
1N1-. 1045 We Lwowie, Sobo> dnia 21. Lipca 1877. rtois xvi
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
t wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie
Za mie|i

M
K-

. miesięcenie 
lieowa „

Z przesyłką pocztową

4 złr. 50 oeut.
1 , 50 ,
2 . — ,

* państwie Austrjsekieiu . 6 złr. — et 
do Prus i Rzeszy niemieckiej . ;
, Francji..................................
, Belgii i Szwajcarii ....
, Włoch, Turcji i księt. Naddu.
, Serbii........................................

po 7 złr.
50 out.

pojedynczy kosztuje 10 centów.

Przedpłatę I ogłoszenia yltsnuj<j.
m MM. MMI M MH^ MMMStk. MHM MM NMM M We LWOWIE bióro administracji „Gazetyfl A ITTlIłl A II A Tl fiTiOUTA

B O-M M ftSwł KKw EJg fisSl kfedPF fili ih MM łonniore 83. W WIEDNIU pp. Haasonstein et Vcgli..-,Mm M jfflM MMM MM B&l Kg! BaO asS mMmM Mm “r- 10Wallfi»0bgauiie.A. Oppelik Stadt, JHttS B BBna tsa O i® KR fm o MM MM Mm 2. Rotter et Cm. I. Riemergajw 13 i G. 1,. D.tulwot
P MM Mm m OB mmB mm Es H H Hi I® £1 Mm cm-LMasimiiianstr^a. :■:< irW- niw ■KJB M M m M Hi M EEa Ul Hi W El i®? wi? gsM M « Menem w Hamburgu pp. Hassenstuin st Vog!«r.
fei m mSUs B ■ M M iH M Ul m Hw HM SM McOs OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 3 centów

I ES M M Ktwh i®’ RS Ul M ES! m Ml rag w W od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dra-
mjWi... M -.m. -WL- .JsSL. »» JgSL JeIL M m kiem- Liaty reklamacyjne idoopieezętnowan.; uir

Ife&g El MRS K0SI BbM EslKF WWW B W mm Ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobac fd..■■ w —-— łwr& j si lacz bywiłją nwzczone.

ras

Lwów dnia 21. lipca.
W sprawie ugodowej nadesłało nam 

Biuro korespondencyjne jeden telegram, donoszą
cy o pojawieniu się ważnego artykułu w organie 
br. Lassera, a w kwadrans później wysłało jesz
cze drugi telegram, z obszernym wywodem tego 
artykułu. Mamy tu zatem artykuł wysoce pół- 
urzędowy, na którego jak najdobitniejszem roz
głoszeniu bardzo wiele rządowi zależy. Telegram 
w jednym tyko punkcie niedokładnie go podał, 
a mianowicie, jakie to są ustępstwa, któremi 
Węgry mają się odwzajemnić Przedlitawii; a 
punkt to tembardziej godny uwagi, że odchyla 
poczęści firankę, którą osłaniano umówiony przez 
oba rządy, węgierski i przedlitawski, projekt no
wej taryfy cłowej, dopóki rokowania z Niemca
mi względem nowego traktatu handlowo-cło wcgo 
w całości przedstawić go nie pozwolą. Nie chcia
no poprostu, aby się Niemcy o nim dowie
działy przed zawarciem nowego traktatu.

Tymczasem jednak Niemcy przez swoich do
brych przyjaciół we Wiedniu widocznie dostały 
cały ten projekt do ręki — i dlatego zerwały 

. rokowania, zasłaniając się tem, że fabrykanci 
i przemysłowcy niemieccy organizują wiec dla 
przedstawienia swoich życzeń i żądań wobec no
wego traktatu z Austro-Węgrami. Dotychczas 
były Austro-Węgry wystawione na lup handlu i 
przemysłu niemieckiego, dzięki traktatom, które 
Austrja dawniej zawarła była w celu zjednania 
sobie Niemiec. R. 1866 a jeszcze bardziej r. 1871 
wyrzucił Austrję z Niemiec nazawsze i nadto 
naraził ją na rozbicie lub i pochłonięcie przez 
Niemcy, ale traktaty dawne pozostały obowią- 
zującemi, Niemcy wvzyskiwały Austro Węgrów 
pod względem kupieckim. Nadto przez swoich

zresztą, że w skutek wydania nowej, finalnej u- 
stawy o podatku cukrowniczym, która będzie wy
pracowaną, Węgry w skutek zmiany w sprawie 
restytucyjnej nie przeszło milion, ale tylko 160 
tysięcy złr. rocznie uzyskają.

Otóż agitacja pruska w pismach wiedeń
skich, jak w Nowej Pressie, aby zapobiedz pod
wyższeniu ceł, domaga się pod udanym sztanda
rem wolności handlowej pozostawienia status quo 
w sprawie ugodowej, t. j. zatwierdzenia ugo
dy z r. 1867 bez zmiany — t. j. bez zmiany 
taryfy — na dalszych 10 lat. Dla miłości Prus 
czyli Niemiec domaga się Nowa Presse i t. p. 
status quo, mimo że dotychczas o tem nie my- 
ślała. Ma w tem rękę i „Alliauce israelite“, bo 
wyroby pruskie są — billig aber schlecht. czyli 
raczej „liche, ale tanie", dlatego lepszy przy 
nich zysk dla żydowskich kupców jak przy wy
robach przedlitawskich, które są lepsze a więc 
i droższe.

Pester Lloyd w wieczornem wydaniu z d. 
17. donosi: „Ostatniemi czasy wiele mówiono o 
usiłowaniach rządu moskiewskiego sko
munikowania się z Polakami, mianowicie ze 
stronnictwem Czartoryskiego. Z temi usi
łowaniami łączą przyjazd do Wiednia jen. Le
wa s z e w a, fligel-adjutanta carskiego, który 
mianowicie ma zlecenie znieść się z żyjąeemiwe 
Wiedniu osobistościami polskiemi." Powtarzając 
tę wiadomość Nowa Presse dodaje od siebie je 
szcze następującą: .Do najnowszych fint dyplo 
macji moskiewskiej, których celem jest wpłynąć 
na Austrję, należy i ta, że jak londyński Stand
ard donosi, pozwolono pewnemu wielkiemu stron
nictwu w Polsce popierać myśl połączenia wszy
stkich dawnych prowincji polskich pod zwierz
chnictwem moskiewskiem. We Wiedniu uważają

przyjacfół w przedlitawskich towarzystwach ko- Tadoy Otrf7~
lejowych dokazały Niemcy, że ten sam towar, aleniemiecki, odbywał taniej drogę z Hamburga lub Agary,w teraz właśnie w ścisłej zo
Berlina do Wiednia, niż przedlitawski np. z Pra-1 Polskiej’
gi do Wiednia. A jeszcze taniej wypadła droga k^rzy prze.d powstaniem z i. 1863, gdy Moskwa 
towarowi niemieckiemu przez Austrję do Włoch *k tdta* S*fPo sce’ by 1 
i odwrotnie, niż przedlitawskiemu. Taksamo jak za P^ed”an em z Moskwą .
się dzieje ze zbożem galicyjskiem wobec zboża 
z obrębu państwa Moskiewskiego.

Z obowiązku donosimy o tych wiadomościach, 
chociaż naturalnie tylko na śmiech zasługują.

przygotowały i z Anglią umówiły, bo gwarancja 
na papierze nic nie znaczy, tylko trzeba same
mu postarać się o gwarancje materjalne. Doba 
rozstrzygnięcia zbliża się, niechaj zatem Austro- 
Węgry będą na nią przygotowane!

Według korespondencji warszawskiej Stary 
Pressy, ma car z powrotem znad Dunaju wstą
pić do Warszawy.

Handel zbożowy w Galicji.
iii.

Gdyby możliwa była jeszcze ścisła kon
trola, że zboże moskiewskie sprzedawane kup
com, nie może się dostać gdzieindziej jak do 
północnych Niemiec, gdyby dalej podobnem było 
sprawdzenie i kontrolowanie, że zboże to prze
robione na mąkę przez krajowych młynarzy, nie 
może gdzie indziej pójść jak do północnych Nie
miec, nie wywołałoby postępowanie kolei Karola 
Ludwika dalszych złych skutków dla odbytu na
szego zboża, bo w :im razie nie mogłoby ani
zboże to, ani mąka z tegoż, gdzie indziej być 
sprzedane jak do północnych Niemiec, albowiem
w inne miejscowości transportowane, opłacać by 
potrzeba od tegoż zboża lub mąki naprzód cło,'

Lecz cóż to dyrekcję jeneralną kolei żela
znej obchodzić może, jakie kraj z tego szkody 
ponosi, ile na tem corocznie producenci utrą
cają producenci zboża, którzy przecież w kraju 
naszym rdzeń ludności stanowią! Dyrekcja kolei 
żelaznej przecież nie może się troszczyć o rolni
ctwo krajowe, chociaż to jedyne źródło bogactwa 
naszego kraju; takiej dyrekcji milszy jest poje
dynczy spekulant zboża, niż większa część lu
dności kraju. Dyrekcja nie zna i znać nie chce 
więcej nikogo, jak tego kupca lub spekulanta, 
który towar do przewozu koleją nadaje, a dyrek
cja kolei żelaznej i jej organa nawet nie rade 
wdawać się z producentami, bo oprócz kupców i 
spekulantów, to dla niej reszta ludności towar, 
który pociągami osobowemi przewozić jest zmu
szona, a gdy ten towar żywy nie przedstawia jej 
tego zysku co kupiec lub spedytor, nadający jej 
towary nieżywe do transportu, to dla dyrekcji 
Karola Ludwika cała reszta ludności naszej są 
objektami małej wagi. Dlatego także pojedynczy 
kupiec lub spedytor liczyć może zawsze w dy
rekcji kolejowej i jej niższych organach na pro
tekcję, zwłaszcza w Wiedniu lub Niemczech za
mieszkały, doznaje wszelkich względów od tejże, 
otrzyma z łatwością rozmaite ułatwienia, zniże
nia ceny transportu, które znowu dla siebie wy-
łącznie wyzyskuje, a producenta krajowego do 
ostatka wydusi, co jest faktem niezaprzeczonym, bo

paulina AuuoAicnoMCgu, r, . , 7---- 7------ ---------- 7
Temu niegodziwemu stanowi rzeczy uchwa- .M«skwy’
położyć koniec przy układaniu nowej taryfy 1 śvV>d5 P_odo})n?I“l bąkami, że myśli o,łono położyć koniec przy układaniu nowej taryfy, 

cłowej jako podstawy Związku austro-węgier- 
skiego, handel i przemysł przedlitawski przez
wszystkie swoje korporacje i organa wszystl
sposobami dopomniał się o podwyższenie ceł, aby 
przynajmniej jaką taką uzyskał ochronę; a zara
zem podwyższenie ceł miało znacznie pomnożyć 
dochody wspólne austro-węgierskie. Tu zarazem 
nastręczał się punkt do pomyślnego załatwienia 
nowej ugody austro-węgierskiej. Węgrzy doma
gali się ulgi ciężarów, jakie na nich spadły skut
kiem ugody z r. 1867, a rząd przedlitawski przy
stał na to, ale musiał na to zważać, aby ztąd 
nie urosły większe w porównaniu z dotychcza- 
sowemi ciężary dla Austrji — keine Mehrbela- 
stung. Zrobił Węgrom ustępstwo w sprawie re
stytucyjnej, a natomiast żądał, aby Węgrzy przy
stali na podwyższenie ceł niektórych. Dla Wę
gier jako kraju niemal wyłącznie rolniczego, 
wolność handlowa jest najdogodniejszą, aby jak 
najtaniej mogły nabywać wyroby przemysłu. Ze 
względu jednak na ustępstwo przedlitawskie w

pojednaniu z Polakami, i że nie jej wina, jeżeli 
Polacy okażą się nieubłaganymi wobec poczci- 

tkiemi i wyck’ lojalnych usiłowań Moskwy. Świat się do- 
I wie o tych usiłowaniach i o uporze Polaków, ale 
nie dowie się, że to wszystko zmyślone.

Pester Lloyd otrzymał z Wiednia dnia 17.
o godz. 2’/, popołudniu wysłaną depeszę, która

sprawie restytucyjnej, przystali na owe podwyż
szenie ceł, które w części wyjdzie na korzyść 
skarbu wspólnego (cła fiskalne, np. od kawy itp.), 
zresztą zaś jedynie na korzyść handlu i przemy
słu przedlitawskiego. Otóż ten punkt jawnie te- 
raz odsłoni! artykuł Starej Pressy. Okazuje się

kraj i jego reprezentacje czynią. Posypią się za
pewne w tej mierze skargi; czy takowe rząd u- 
względni, powątpiewać się godzi. W każdym ra
zie poczuwaliśmy się do obowiązku sprawę tę 
głośną zrobić, jak też nie omieszkamy nadal cią
gle dalsze postępowanie naszych kolei żelaznych 
do wiadomości podawać, aby przynajmniej wszy
scy wiedzieli, co się dzieje i jak się dzieje, dla
czego kraj coraz biedniejszy, pomimo że coraz 
większe na niego nakładają ciężary.

Tarnopol d. 12. lipca.
Klemens Zywicki.

Kompomleaeje „Oaz, Nar/*
Rzym d. 13. lipca.

Dziś niestety! żadna już wątpliwość nie 
pozostaje względem nielicznego jeszcze, ale nie
zmiernie czynnego i arcyniebezpiecznego stron
nictwa Czasu. Dalecy jesteśmy od żywienia ja
kiejkolwiek osobistej niechęci lub nienawiści do 
ludzi całkiem nam obcych, od ferowania wyra
źnych wyroków na rodaków, z których niektó
rzy noszą imiona uczciwie niegdyś i zaszczytnie 
znane w Rzeczypospolitej, a tembardziej w chwi
lach kiedy wszyscy powinni się kupić, jednać, 
jednomyślnym przejmować duchem... Ale cóż kie-

a powtóre straciłoby przywilej transportu po zni- moglibyśmy nawet nazwiska wymienić, że bardzo dy wszelkie dalsze łudzenie się i pobłażliwość 
żonej cenie, a zboże krajowe właśnie z tego po- wielu kupców i spedytorów, którzy się zobowią-' stałyby się wykroczeniem obywatelskiem. W sta- 
wodu mogłoby jeszcze konkurować z tem zbożem żą w pewnym czasokresie przewieźć pewną ilość' rodawnym grodzie Piastów i Jagiellonów, w cie- 
moskiewskiem drogą reexpedycji transportowa- towarów czyli zboża koleją Karola Ludwika i niu gmachów będących relikwią narodową, na 
nem. Lecz właśnie że wszelka kontrola w tej innemi kolejami, otrzymują od jeneralnych dy-!prochach naszych świętych, naszych królów, na
mierzę jest niemożliwą, prawie niepodobną, więc' rekcyj tych kolei pewne dosyć znaczne zniżenia: szych bohaterów, wylęgła się sprośna nowa Tar- 
zaprowadzenie tej reerpedycji jest tylko tym w cenie transportowej, z czego osobną dla siebie ‘ gowica, jak wrzód, w który się zbiegły wszyst- 
łatwiejszym sposobem do obejścia przepisów cło- j robią spekulację, a niektórzy wyłączny sposób kie zgniłe i jadowite soki niewoli, a którego 
wych, do obejścia bezpośredniej taryfy przewo- ‘ zatrudnienia i utrzymania; udzielają bowiem in-' pęknięcie zamiast przyprawić o zgon wielkie na- 
zowej, a jeśli takowe przepisy w miejscowościach nym kupcom i spekulantom swej firmy za wyna- rodu ciało, stanie się da-li Bóg jego uzdrowie- 
uadgranicznych są nadużywane, o ile więcej dziać grodzeniem, dla których koleje za zniżoną cenę' niem, przesileniem choroby, otrząśnieniem się z 
się to musi wewnątrz kraju, wszakże zboże zboże przewożą, lecz podobny przywilej dla pro- j kału i niemocy, początkiem zbawienia! Ambasa- 
moskiewskie nie ma odrębnej cechy od galicyj- [ docentów zboża wcale nie może być przystępny, da moskiewska wygadała się tutaj nie przed Po- 
skiego, a tem mniej mąka z tegoż przerobiona, Ijak tego damy dowód: Pewne Towarzystwo pro- lakami, którychby można posądzić o stronni- 
nie może być innej jakości jak z naszego docentów zboża, to jest rolników we wscho- j czość, ale przed wysoko położonymi krajowcami, 
sboża. I dniej Galicji, które się zatrudnia sprzedażą i że stronnictwo krakowskiego Czasu, jest po prostu

A ponieważ w tej mierze ścisła kontrola eksportem zboża swoich członków, wniosło' petersburgską filją, ślubowało posłuszeństwo ta- 
jest niepodobną, więc znowu zboże moskiewskie1 do jeneralnej dyrekcji Karola Ludwika proś-1 mecznemu kierownictwu i hasłom, porusza się 
dostaje się za tą zniżoną taryfą do miejscowości, ■ Ur. da w Riołd ;
gdzie ta taryfa wcale nie obowiązuje, i znowu 1
tamuje odpływ zbożu krajowemu.

Że rzeczywiście tak się dzieje i że kupcy 
spekulanci młynów, przepisy taryfy bezpośredniej 
obchodzą, że zboże za tą uprzy wilejowaną tary
fą przechodzi nie tylko z Podwołoczysk do 
północnych Niemiec, ale także rozchodzi się do 
Szlązka, Morawy, Czech i południowych Niemiec, 
a nawet po kraju, dowodzi ta okoliczność, że

o godz. 2 /, popołudniu wysłaną depeszę, która zbofce moskiewskie zakupują kupcy do młynów 
donosi, że cesarz tegoż dnia rano przybył dojaustrjackich na targiSzlązka, Czech, Morawy, a 
Wiednia i zaraz przed południem przyjmował nawet na potrzeby krajowe, podszas gdy o zboże 
Andrassego. Finalnych uchwał jeszcze nie krajowe nikt zgoła się nie zapyta, a kupcy ci 
powzięto, bo też nie było to koniecznem, gdyż tak znaczne partje zboża moskiewskiego ciągle 
przekroczenie Bałkanów przez Moskwę należy do p0 cenach od naszego daleko większych zakupu- 
tych wypadków, które już naprzód brano w ra-1chociaż jak wyżej powiedzieliśmy, od tegoż i 
chubę; Rumunia nie zapuściła się za Dunaj, Ser-!cio zapłacićby potrzeba i taryfa przewozowa po- 
bia nie mięsza się do wojny, jeszcze zatem in- wjnna być większa niż dla krajowego zboża z 
teresa austro-węgierskie nie są bezpośrednio w mniejszej odległości zakupionego. — Czy te oko- 
grę wciągnięte, „na razie zatem Austro-Węgry' liczności nie dowodzą, że przy tak zwanej reex- 
do akcji przystąpić nie potrzebują." Jeżeli zaś! ................ ...............................
Austro Węgry trzymają się polityki równowagi 
europejskiej, to i w takim razie nie stracą na 
wyczekaniu, bo mogą po walnej bitwie rzucić 
słowo swoje na szalę. Jest to wywód zupełnie 
taki, jak w Fremdblt i w Starej Pressie (obacz 
numer wczorajszy).

pedycji zboża można uchylić się od opłaty cła 
za zboże moskiewskie i wywieźć takowe za zni
żoną taryfą zamiast do północnych Niemiec, do 
innych miejscowości, dokądby zboże krajowe 
pójść musiało, gdyby ominięcie tych przepisów 
nie było możliwe? Naturalną bardzo więc jest
rzeczą, że wobec tych okoliczności zboże krajo-

Wszystkie, dzienniki węgierskie jednak żą- we musi być zaniedbane i na pastwę drobnym 
dają aby Austro-Węgry zawczasu do czynu się' spekulantom rzucone.

Z Poznańskiego.
(Wspomnienie Wilhelma Łyskowskiego.)
(H.) Zapewno czytaliście w Dzienniku poz

nańskim wiadomość o zgonie szanowanego w 
Wielkopolsce i w Prusiech zachodnich obywatela 
Wilhelma Łyskowskiego. Nazwisko jego u was 
w Galicyi mało znane, zasługuje przecież aby 
pamiętanem było przez patrjotów. Obywatel 
w którejkolwiek części Polski zasłużony, ma 
prawo do czci w całej Ojczyźnie, i dla tego tez 
chce za pośrednictwem Gazety Narodowej zazna
jomić ogół polski z jego zasługami. Mniemam 
przytem, iż skreślenie jego życiorysu w Gaz. 
Nar. przyniesie tę korzyść jej czytelnikom, iż 
przedstawi im owe przebudzenie się świadomości 
narodowej w Prusach zachodnich, mocno przed 
laty kilkudziesięciu zniemczonych, które spra
wiło, iż z ludzi wychowanych po niemiecku, z 
małą znajomością ojczystego języka, wyrastali 
dzielni obrońcy tego języka i wzorowi polscy 
obywatele. Ten postęp polskości, przedstawia
jący się w życiu Łyskowskiego Wilhelma był 
ogólnym nad dolną Wisłą, — poznanie go jest 
sprawą cały naród interesującą i dla tego to 
postanowiłem go wam przedstawić w osobie 
zmarłego świeżo skromnego pracownika i oby
watela, który nie szukał świetności, blasku a 
w cichej, nieustającej pracy gromadził z innymi 
siły i potęgował żywotność narodową. Ponieważ 
zaś ta cicha i nieustająca, a obfity owoc wy
dająca praca jest główną podstawą naszego na
rodowego istnienia i źródłem lepszej przyszłości, 
przeto i z tego względu wspomnienie o ś. p. 
Łyskowskim nie będzie zbytecznem w piśmie 
waszem. Pomimo wątłego ciała Wilhelm Łys
kowski odznaczał się hartem duszy i siłą woli 
która wiele dobrego zdziałała w śród bardzo 
trudnych warunków niemieckiej niewoli i urzę
dowych przeszkód. Przeciwności, klęski, ciężkie 
i boleśne zawody niezachwiały w nim przeko
nania o świętości i o prawdzie historycznej 
sprawy narodowej i nie pozbawiły go wiary w 
przyszłość niezależną Polski. Ludzi geniuszem 
lub talentem i sławą swego imienia świat za-
dziwiających, wielkich mężów 
tory prowadzących tylko w 
Bóg zseła; mało jest takich

ludzkość na nowe 
pewnych epokach 
wybrańców, a bez

nowi nierozerwalną, spójnią i izeczywiste dobro 
całości, społeczeństwo żywota swego prowadzićby 
nie mogło, nastąpiłoby rozprzężenie, zapano
wałoby zgubne samolubstwo, a mianowicie na
sze społeczeństwo pozbawione samoistnego ży
cia politycznego stać by się musiało ofiarą moż
niejszych obcych, z taką siłą brutalnie go cisną
cych, żywiołów. Kto więc na jakimkolwiek sta
nowisku gorliwie i chętnie pełni to, co na niego 
przypadlo, kto spiesznie dąży tam, dokąd go 
głos publiczny wzywa, kto w swej zagrodzie jak 
mrówka się krząta i pracuje i jest czujnym 
stróżem ojców mienia i imienia, ten ma prawo 
do naszej pamięci. To też wszystkie te po
wyższe pobudki nakłoniły nas do skreślenia wy
datniejszego obrazu przymiotów i charakteru 
Wilhelma Łyskowskiego, aby owoc prac i tru
dów jego młodszemu mianowicie pokoleniu jako 
wzór godny naśladowania przekazać. Stawiają po
mniki mocarzom, zdobywcom, geniuszom i wyna
lazcom, my zaś przechowujmy w podaniach fa
milijnych i narodowych ludzi ciągłej i mozolnej 
pracy, wstępujmy w ich ślady, a jutrzenka swo
bodny na chmuruem niebie naszem niebawem 
zajaśnieje.

Wilhelm Łyskowski urodził się w Mielesze- 
wach pod Brodnicą w Prusach Zachodnich d. 13. 
października, 1827. Mieleszewy, dzisiaj własność 
szanowanego i wielce krajowi zasłużonego, od 
wielu lat posłującego Ignacego Łyskowskiego, 
wydały kilku znakomitych na polu publicznem 
pracowników. Wilhelmowi jako siódmemu syno
wi, pod wpływem panujących niemieckich wyo
brażeń, dano na chrzcie św. imię panującego mo
narchy, który wedle ówczesnego zwyczaju był 
ojcem chrzestnym siódmego syna. Uważało się 
to wtedy w Prusach Zachodnich za wielką ła
skę, o którą się Polacy dobijali, również jak o 
służbę i o stopnie w wojsku, odznaczenie się w 
którem uważano natenczas za szczyt dostojeństwa. 
I Wilhelma tą niemiecką koleją prowadzić za
mierzano, lecz pod wpływem rosnącej propagan
dy patrjotyzmu polskiego, los inaczej nim po
kierował. Odebrawszy początkowe nauki pod 
okiem troskliwych rodziców, oddany został naj
pierw do gimnazjum w Chojnicach. W Prusach 
Zachodnich poczucie narodowe bardzo słabo na
tenczas się objawiało, ludowi tradycje polskie w

łożono gimnazjum w Chełmnie, dokąd wiele mło
dzieży z księztwa Poznańskiego na nauki przy
było. Do nowo utworzonego gimnazjum przybył 
też i Wilhelm równocześnie ze swoimi braćmi 
Michałem i Ignacem. Ówczesny dyrektor Rych- 
ter, następnie kanonik w Pelplinie, później w
Poznaniu, zmarły przed kilku laty w Trewirze,

nich ludzkość do pewnego czasu istnieć może i 
musi w swych warunkach, lecz bez ludzi oświe
conych i dobrej woli, bez ludzi ściśle z ogółem
się łączących i pełniących to wszystko, co sta-

bardzo mglistych postaciach w wyobraźni jego 
się przesuwały, a język polski, to tętno narodo
wego życia, uległ ogólnemu skażeniu i prawie 
zobojętnieniu tak dak dalece, że w niektórych 
domach oby w^telskieh nie starano się (’ 
od zepsucia i obcych naleciałości. Ok<
1838, gdyż dobrze sobie nie przypominamy, za-

bę o przyznanie jemu tego samego zniżenia za pociągnięciem nici schodzących się w białej i 
ceny za przewóz zboża przez toż Towarzystwa ‘ delikatnej rączce, do której pozwolilibyśmy tym 
na kolei Karola Ludwika władowanego, obowią-1 błędnym rycerzom czuć jak najsiarczystsze za- 
zując się w ciągu roku tę samą ilość zboża to-1 pały, gdyby to nie była rączka następczyni Ka
rami kolei Karola Ludwika przewieźć, jaką od.tarzyny II. — księżniczki Dagmary. Celem tego 
pojedynczych kupców przy przyznaniu zniżę- spisku zamaskowanego lojalnością i półurzędo- 
nia ceny przewozowej jest wymaganą. Jeneralna wością Czasu, jest niedopuszczenie, by Polska 
dyrekcja Karola Ludwika nie uwzględniła wcale' pod zaborem moskiewskim zostająca, odzyskała 
tej prośby, a chociaż to Towarzystwo liczy prze-! swą niepodległość, owszem, oderwanie Krakowa 
szło 100 członków, samych właścicieli większych i Galicji od Austrji, a przyłączenie onych do 
majątków i wielkich producentów, którzy więcej1 przyszłego wszechsłowiańskiego cesarstwa, na 
jak kilkudziesięciu kupców lub spedytorów coro-'czele którego ma stanąć car moskiewski. Snąć 
cznie zboża do przewozu nadać mogą, to jednak- nadobna Dagmara przyrzekła Czasowi autonomię 
że jeneralna dyrekcja łaskawie zbyła je tą krót- Polski, gniazdeczko dla białego orzełka na pier- 
ką odpowiedzią, że jeneralna dyrekcja namyśla- si bizantyńskiego dwugłowego smoka aż do Bi- 
jąc się nad tem, aby producentom zboża nasze- zanejum rozskrzydlonego, równie jak we wła- 
go pewne korzyści w przewozie tego zboża przy- snem carskiem serduszku. Do czego też to ko- 
zuać, nie widzi się spowodowaną prośbie Towa- biety cnych kawalerów nie przywodzą!
rzystwa w czemkolwiek zadosyć uczynić. Nie ‘ j j
wątpimy, że jeneralna dyrekcja jeszcze długo dają, że cesarz Franciszek Józef jest oburzony; 
bardzo nad temi dobrodziejstwami dla producen- ale wątpię by to oburzenie przewyższało obu- 

" ‘ rżenie Ojca świętego, do którego podobna wia
domość dostała się wcale nie polską drogą. Wie-

W tutejszej austrjackiej ambasadzie powia-

tów Galicji uczynić się mającemi namyślać się 
będzie, skoro już trzy miesiące od tej odmownej 
uchwały upłynęło, a tych dobrodziejstw doczekać 
się jakoś nie możemy. Nie łudzimy się wcale tą 
obiecanką, bo zapowiedziane dobrodziejstwo skoń 
czy się zapewne takim wymysłem dyrekcji, że 
będzie nową klęską dla kraju a dalszą protekcją 
dla zagranicy i pojedynczych spekulantów.

Zapytacie zapewne co na to rząd mówi, co

rzeczy narodowych, która i w duszy Wilhelma 
w całej swej sile zaczęła się rozżarzać.

Odtąd przejąwszy się słowy: „święta miłości 
kochanej ojczyzny, czują cię tylko umysły pocz
ciwe", wziął sobie za cel życia swego stać się 
ojczystej sprawy obrońcą i żołnierzem, nie ta-
kim, jakim gdy był w kolebce mieć go chciano.Ł -----? ----- j .. Kini) jaKiiu guy oyr w soieoce mieć go cnciano.

widząc się znaczną liczbą uczniów polskiej na-, te£ przysięgi przed narodową chorągwią w 
rodowości otoczonym, udał się osobiście do Ber- związku złożonej aż do zgonu wiernie dochował, 
hna i wyjednał u ministra oświecenia pozwolę- Gdy więc nadszedł 1846 rok, pełen narodowych 
nie do uczenia języka polskiego w_ gimnazjum, wstrząśnień i usiłowań wywalczenia należnych 
Sam zaś nauczył się po polsku mówić i tym ję-' swobód, ś. p. Wilhelm opuścił spokojny przyby- 
zykiem do polskich uczniów przemawiając, za- tek nauk i stanąwszy tam, dokąd go powinność 
chęcał ich do pielęgnowania ojczystej mowy. Na wezwała, czynnie podzielał wszystkie koleje na
śladowania godny przykład Westfalczyka. A był rodowych wysileń. Po powstaniu nieudanem, od- 
to mąż głębokiej nauki i znakomity pedagog,' pokutował za to od Boga dane uczucie przykrem 
kochał młodzież, a ona go nawzajem, umiał roz- więzieniem. Po uwolnieniu nie wrócił już do 
budzić w niej’ zamiłowanie do nauk, dla tego szkół, lecz poświęciwszy się rolnictwu, osiadł na 
jej hasłem było: jurare in verba magistn. ziemi Malborgskiej. Nie wielkiemi zasobami, lecz

Świetne to były czasy dla owych szkół, Prac4 * oględnością pomnażał mienie
wzniosły i sżlachetny duch obudzony emigracyj
ną propagandą, panował między młodzieżą szkol-
ną, która później pożytecznie służyła i wielu z 
niej jeszcze wiernie służy swemu społeczeństwu. 
Jakichto zaś czasów doczekała się dzisiaj polska 
młodzież w szkołach pruskich, gdzie mówić po 
polsku za grzech polityczny jej poczytują mówić 
zbyteczne.

W takiej to epoce gimnazjum chełmińskiego 
pobierał Wilhelm nauki. Wątłego ciała, szczu
płej i pociągłej twarzy, wysokiego czoła chłop- 
czynę nazywano długo powszechnie synkiem. 
Umiarkowaniem, roztropnością, miłością prawdy, 
otwartością i szczerą życzliwością zjednywał so
bie serca kolegów, a chęcią pracy, siłą dobrej 
woli i ścisłem wykonywaniem praw szkolnych 
skarbił sobie względy profesorów. Teraz to sercfe 
jego uczuło głęboką boleść, że piękny dźwięk 
polskiej mowy był w wielkiej niezgodzie z jego 
mową, że mówił bardzo popsutym językiem. Z 
całym więc zapałem wziął się do wykorzenienia 
złego, w czem mu swem przykładem przyświecał 
starszy brat Ignacy, który czas wolny poświęcał 
pracom literackim z dziedziny rzeczy ojczystych. 
Na zgromadzenia młodzieży polskiej wzajemnie 
w literaturze i historji polskiej się pouczajączej, 
czystość mowy ojczystej pielęgnującej pilnie i 
regularnie uczęszczał, a sam nad sobą usilnie
pracując, widoczne czynił postępy. W tej epoce 
w Prusach Zachodnich bardzo czynnym był zwią
zek tajemny, rozszerzony przez Towarzystwo

chyonińgo demokratyczne emigracyjne. Gdy starsi’ 7- zwląź-
>koło roku ku zostający zaczęli pracować nad podniesieniem

sprawy polskiej, rosła i w młodzieży miłość

swoje.
W kilka lat potem połączył się węzłem 

małżeńskim z Kaźmirą Jaczyńską, córką bardzo 
szanowanego obywatela w Piaskach pod Inowro
cławiem, która wrodzoną łagodnością i dobrocią 
serca osładzała mu wszystkie trudy mozolnego 
zawodu. W roku 1861 przeniósł się ś. p. Ły
skowski z Prus do Kujaw, gdzie nabył na sub- 
haście do najwyższego stopnia spustoszony Pła- 
winek. Kto dzisiaj tę wieś zobaczy, ten podzi
wiać musi wytrwałą i umiejętną pracę zmarłego, 
bo teraz widać

„że w tym domu dostatek mieszka i porządek, 
brama na wciąż otwarta przechodniom ogłasza, 
że gościnna, i wszystkich w gościnę zaprasza.

Bo też zmarły jako rolnik mógł służyć za 
wzór pracowitego i umiejętnego gospodarza. Od 
rychłego rana aż do późnego wieczora w każdej 
porze roku widzieć było go można krzątającego 
się około gospodarstwa, bo wiedział dobrze, że 
oko pańskie konia tuczy. W czasie żniw sam 
nosił pokrzepienie ludziom na pole i własną 
między nich rozdzielał ręką. Pamiętał o ich po 
trzebach, strzegł ich od niedostatku, a pani do
mu w czasie ich choroby była troskliwą cierpią
cych opiekunką. Lecz nieustająca zabiegliwość 
jego nie zmierzała ku nagromadzeniu skarbów 
mających mu służyć do rozkosznego używania i 
nad innych się wyniesienia. Brzydząc się samo- 
lubstwem i skąpstwem ■ hojnie dopomagał potpę^ę- 
bąjącym i pierwszy składał datki na potrzeby 
publiczne, dla siebie milo potrzebował.

We wszystkich pracach społecznych gorliwy 
brał udział, pracując prawie nad swe wątłe siły.

my z pewnością, że wysoki dostojnik otrzymał 
nader surowe instrukcje od papieża w tym wzglę
dzie, od kilku dni.

Targowica krakowska grubo się omyliła my
śląc, że stolica Apostolska się nie pozna na far
bowanych lisach. Nie przypuszczała zapewne, że 
Najwyższy pasterz potrafi zedrzeć obłudną ma-

W roku 1862-63 należał jak wszyscy prawi 
Polacy do organizacji narodowej i za swą czyn
ność patrjotyczną podtrzymywania powstania 
przeciw Moskalom, został przez Prusaków uwię
ziony. W roku 1864 wróciwszy po 18 miesięcz- 
nem więzieniu w Poznaniu i Hausyogtej berliń
skiej do domu, sam się szczerze zabrał i innych 
nawoływał do podjęcia na nowo prac powstaniem 
przerwanych. To też ta gorąca jego miłość kra
ju, to głębokie wniknienie w rzeczywiste potrze
by narodu nadały mu wybitne w powiecie sta
nowisko i zjednały powszechne jego zaufanie. 
Zasiadał w dyrekcji Towarzystwa rolniczego ino
wrocławskiego, był członkiem rady nadzorczej 
Towarzystwa pożyczkowego w Inowrocławiu, pre
zesem kółka rolniczego włościańskiego w Łoje- 
wie, częste do Poznania odprawiał podróże jako 
delegat towarzystw rolniczych i jako delegat po
wiatu do komitetu wyborczego centralnego. A 
wszystko to wypełniał; jak najchętniej, jak naj
sumienniej. Zawsze zaś starając się wniknąć w 
istotę i zrozumienie rzeczy, wyrabiał sobie sa
modzielny sąd, a co mówił, płynęło z przekona
nia i chociaż czasem miał przeciwników niektó
rych zasad swoich, to nigdy nie był sprawcą 
niezgody i rozdwojenia. Każdy go też dla uczci
wości i prawości jego charakteru szanował i ko
chał.

Takiego to obywatela utracił powiat inowro
cławski w zmarłym dnia 26. czerwca r. b. Wil
helmie Łyskowskim z Pławinka, a ubytek jego 
jest wielki. Dla oddania więc ostatniej przysłu
gi zmarłemu i dla złożenia dowodu szacunku i 
miłości ku niemu liczne tłumy obywateli wiej
skich, miejskich i prostego ludu zebrały się w 
dzień eksportacji. Po wyniesieniu zwłok przemó
wił p. Brzeski z , Cieślina. Zwłoki zmarłego nie
śli na przemian jego domownicy, obywatele ziem
scy i familia. W kościele w Górze przemawiali 
ks. lic. Glabisz i ks. prób. Łabendziński, nad 
grobem różami obsypanem przemawiał p. Erazm 
Parczewski z Belna w Prusach, były poseł do 
por lamentu niemieckiego, a wszjstkie mowy gło
sząc zasługi zmarłego stawiały go jako wzór pra
cowitego obywatela i gorącego patrjoty.

Tak wszyscy, co byli naocznymi świadkami 
prac i trudów zmarłego jak w głębokim smutku 
pogrążona czcigodna żona jego, niechaj po bo
lesnej i przedwczesnej stracie takiego mąża szu
kają ulgi w tem przypomnieniu, że dobrze się 
zasłużył krajowi swemu — cześć popiołom jego!



skg świętoszków — jak tego wkrótce będziemy 
mieli dowody, — i że ci staną między gniewem 
papieża i niemniej słusznym gniewem narodu. 
Chwast ten pleni się, jak powiadają, między ty
tułowaną i nietytulowaną ale zamożną szlachtą 
zachodniej Galicji i Kongresówki. Oby wcześne 
ostrzeżenie zdołało opamiętać niezepsutych cał
kiem Targowiczan, zanim odniosą boleśne dla 
braci, lecz zasłużone potępienie i hańbę.

Zapewne ta sama Targowica, lub inna filia 
wielkiego prawosławno-panslawistycznego kole
gium De propaganda fide, którego rektorką jest 
wspomniona zmoskwicona Dunka, śle ciągle do 
Rzymu, za pomocą wiedeńskiego telegrafu, naj- 
wierutniejsze kłamstwa do wiecznego miasta. 
Jednego dnia telegrafują, że nastąpiło zbliżenie 
między Stolicą świętą a Moskwą za pośre
dnictwem Francji, i że już papież nakazał całe
mu duchowieństwu katolickiemu na Wschodzie 
sprzyjać Moskwie; następnego zaś dnia wiedeń
ski telegraf oznajmia tutaj, że już duchowieństwo 
polskie odebrało od Stolicy świętej wezwanie, a- 
by się wyzuło ze wszelkiego przeciwieństwa i u- 
poru ku Moskwie, spełniającej zbawienne dzieło 
wyzwolenia chrześcian wschodnich. Urzędowa i 
półurzędowa prasa włoska przyjmuje z upodoba
niem takie telegramy, będące specjalnością mi- 
nisterjalnych dzienników, i upiera się w utrzy
mywaniu, że papież i Moskwa zbliżyli się wza
jemnie ku sobie. Zaprzeczenia watykańskich a 
nawet liberalnych organów, jak Fanfulla, nic 
nie pomagają.

Jestto po prostu fortel prusko-moskiewski, 
czy też czysto moskiewski, jak nas zapewniały 
znakomite osoby włoskie: chodzi o skompromito
wanie Francji wobec liberalnych Włochów, przy
pisując jej reakcyjną rolę, o wmówienie w publi
czność, że Francja z Moskwą trzyma, i o prze
konanie wszystkich tych, na których świeże prze
mówienia papieskie wrażenie uczyniły, iż Ojciec 
święty porzucił Polaków i związał się z Moska
lami.

Że wszystko to jest wierutnem łgarstwem, 
świadczy o tem najlepiej komunikat wielkim dru
kiem zamieszczony w Voce della Perita z 10. lip- 
ca, a brzmiący jak następuje:

„L'Opinione ogłasza dziś rano następny te
legram prywatny:

„ „Wiedeń, 10. lipca.
Między Moskwą a Stolicą świętą nastąpiło 

zbliżenie za orędownictwem Francji.
Z Watykanu wyszły tajne rozkazy do ka- 

katolickiego duchowieństwa na Wschodzie, aże
by nadal popierało i przeprowadzało sprawę Mo
skwy we wszystkich okolicznościach.**

..Możemy zapewnić, że depesza ta jest jedy
nie wyrazem życzenia petersburgskiego gabinetu 
i jego przyjaciół, to jest chęci wmówienia w in
nych, że Stolica święta trzyma stronę Moskali 
w obecnem przesileniu wschodniem.

„Stolica święta nie jest stronniczą. Zaleca 
wszędzie sprawiedliwość, gani wszędzie niepra
wość, i broni wedle przemożenia kościoła Chry
stusowego od prześladowania jego wrogów.

„Co się zaś tyczy rządu moskiewskiego, mo
że być prawdą, że książę Urusów w celu pozy
skania współczucia katolików i poparcia owego 
trupa papieztwa dla własnego rządu w tru- 
dnem przedsięwzięciu, w jakie się rzucił, wystą
pił z jaką propozycją, i zamigotał jaką obietni
cą załatwienia w sposób przystojny i sprawie
dliwy sprawy katolickiego kościoła w Moskwie, 
a mianowicie w Polsce. Ale teraźniejsze burzli
we czasy nie sprzyjają obietnicom. Wolimy czyny.“

Dodamy, iż p. Urusów oddawna wrócił do 
Neapolu, że ostatnie jego propozycje stanowczo 
odrzucone były, że jedynie depesza barona Uex- 
kulla, ambasadora moskiewskiego przy dworze 
włoskim, reflektująca księcia Gorczakowa, spra
wiła, że cofnięto jego odwołanie już udzielone 
mu z Petersburga zaraz po pierwszej mowie pa
pieża do pielgrzymów sabaudzkich, i że po ta
kich opałach cicho siedzi pod Wezuwiuszem, a 
rząd carski nie ośmiela się napastować Watyka
nu, więc tylko zwyczajem swoim kłamie, i nie 
widząc innego sposobu, daje za czyn dokonany 
zamiar, którego mu się przeprowadzić nie udało.

Przejeżdżali tędy udając się do legionu pol
skiego do Stambułu czterej oficerowie polscy: Zy
gmunt Koszutski, Aleksander Lutyński, Ludomir 
Nicolai i Antoni Turczynowicz. Chcieli odpłynąć 
z Marsylii, ale rząd naszej przyjaciółki Francji 
nie pozwala polskim ochotnikom wyjeżdżać z jej 
portów na wojnę przeciwko Moskwie, o czem u- 
ważamy za stosowne przestrzedz naszą emigra
cję i wszystkich ludzi dobrej woli. Nie wierzy
my wprawdzie we francusko-moskiewskie przy
mierze i wiemy doskonale, że p. Baude, amba
sador francuski wcale tym razem nie popierał 
zabiegów księcia Urusowa, jak dawałby do zro
zumienia zwyż przytoczony telegram, ale niemniej 
przeto zaznaczamy wypadek, który zda się co 
inego dowodzić. Owoż tedy ochotnicy nasi zatrzy
mani w Marsylii udali się do Genuy, gdzie stat
ku tureckiego nie znaleźli, i zkąd ich odesłano 
do Livorno. Tam czekając na próżno i wyczer
pawszy wątłe swe zasoby pieniężne, musieli pie
chotą puścić się do Rzymu, dokąd szli dni jede
naście sprzedając po drodze za kawałek chleba 
rzeczy w tłumaczkach swych zawarte. Uciążliwą 
była taka pielgrzymka o głodzie, w najokropniej
szą południową spiekotę, a jednak dzielni nasi 
ochotnicy ani na chwilę nie upadli na duchu. 
Wiara taka w przyszłość Polski i w moc pol
skiej broni, której oby upragniona błyskawica 
rozjaśniła jak najprędzej tę grubą noc urzędowej 
obłudy, kłamstwa, zwątpienia i zbrodni, pośród 
której stąpa Europa i my z nią razem — wiara 
taka, powiadam, i takie poświęcenie chłodzą i 
oczerstwiąją ducha złamanego widokiem i ozio- 
niętego swędem Krakowskiej zgnilizny. Jakoż w 
Rzymie znaleźli dłoń bratnią: szlachetny poseł 
turecki Essady-bey, nie mając na to żadnych 
rządowych funduszów, zasilił ich hojnym z włas
nej kieszeni datkiem, a hojniejszym jeszcze oka
zał się najlepszy, najserdeczniejszy przyjaciel 
Polski w tej chwili, lord Butler Johnston, tra
fem spędzający parę dni w Rzymie w powrocie 
ze Stambułu przez Brindisi do Londynu. Przyjął 
on jak najgrzeczniej naszych oficerów, skoro mu 
list polecający oddali, i wspaniałomyślnie ich ob
darzył.

To przyjęcie godne wielkiego serca i pierw
szorzędnego umysłu młodego męża stanu, który 
sprawę mordowanych unitów polskich pierwszy 
podniósł w angielskim parlamencie, tworzy świe
tne przeciwieństwo zgminnem, oburzającem przy
jęciem, jakiego pp. Koszutski, Nicolai, Lutyński 
i Turczynowicz doznali u kardynała-prymasa. 
Wcale o to nie obwiniamy księdza Ledóchow- 
skiego, który owszem mówiąc temi dniami z wy
soko położonym cudzoziemcem, który nam wyra
zy jego powtórzył, przemawiał nader patrjoty- 
cznieisam oświadczył, żeOjciec świę
ty w swojem przemówieniu przepo
wiedział odbudowanie Królestwa 
Polskiego (przemówienie to ma już więc za 
sobą powagę prymasa przeciw Czasowi); — ta
kiej nieprzyzwoitości dopuścił się sekretarz Jego 
Eminencji, niedołożywszy się nawet swego pana,

Z teatru wojny.
Nadduuajski teatr wojny.

Z Paryża i z Konstantynopola donoszą ró
wnocześnie o nastąpić mającej zmianie seraskiera. 
Abdul Kierim ma ustąpić miejsca Sulejmanowi 
baszy, a do czasu przybycia tego znakomitego 
dowódzcy z Czarnogóry rządy seraskieratu ma 
sprawować dowódzca Widdynia, Osman basza. 
Przyznajemy się otwarcie, że wiadomości tej nie
zupełnie dajemy wiarę. Najprzód uderza nas to, 
że „Ajencja Havasa“ podaje ją jako wyjątek z 
listu datowanego z d. 10. lipca. Owoż od tego 
czasu, gdyby już noszono się z myślą zmienienia 
seraskiera, byliby już niewątpliwie przeprowa 
dzili ją w życie i daleko wcześniej kazaliby Su
lejmanowi baszy opuścić Czarnogórę. Powtóre, 
chociaż Pol. Corr. podaje to jako świeżą wiado
mość z 18. bm., w układzie jednak swej depeszy 
zdradza, iż jej korespondent opierał się tylko na 
mgłoskach kursujących na bruku stambulskim, 
io przecie uwierzyć niepodobna, aby w radzie 

wojennej stambulskiej dopuszczono się tak nie
rozważnego kroku, żeby zrzucając Abdul Kieri- 
ma, na kilka dni mianowano Osmana, a dopiero 
potem Sulejmana. Lepszy jest jeden mało uzdol
niony wódz, niż kilku po kolei geniuszów. Wy- 
brazić sobie nawet niepodobna, jakieby to roz
przężenie w armii wywołało takie zmienianie 
dowódzców- I zkąd Osman basza przychodzi do 
seraskieratu ? Ani zeszłego roku pod Zajczarem, 
ani teraz w Widdyniu nie okazał wcale tak zna
komitych zdolności militarnych. Już raczej Ejub 
basza, gdyż jego zeszłoroczny marsz z Gurgoso- 
waczu do Aleksinaczu dał mu patent na wiel- 
go wodza. Ze wszystkich zaś niezaprzeczenie 
najzdolniejszym okazał się Sulejman basza, a 
jego ostatnia kampania czarnogórska wzniosła 
dla niego spiżowy piedestał. Ale powtarzamy 
wszakże, że me widzimy wcale powodu dla czego 
by Abdul Kierima zmienić wypadało. Nie znamy 
wprawdzie wewnętrznych spraw zarządu jego, ale 
co się tyczy zewnętrznych, to w dotychczasowej 
kampanii naddunajskiej nie dostrzegamy ani 
jednego faktu, któryby świadczył o jego niedo- 
łęztwie. Wprawdzie można było działać energi
czniej, można było drożej sprzedać Dunaj Mo
skalom, ale znów i to pewna, że mało wodzów 
znaleźlibyśmy w Europie, którzyby równie o- 
strożnie i przezornie, z taką zimną krwią i z 
taką stałością trzymali się raz powziętego planu 
jak Abdul Kierim. A plan wszelki, chociażby 
najgorszy, jest zawsze lepszy od szamotania się 
bez planu. A właśnie do takiego szamotania się 
snadno dać pochop mogła taktyka moskiewska, 
sama na takiem bezładnem i awanturniczem 
rzucaniu się polegająca. Że tego ustrzegł się 
Abdul Kierim, poczytujemy mu to za wielką za
sługę, i z tego względu nie bardzo wiarę daje
my pogłoskom o projektowanej zmianie.

Telegram z Warny donosi nam, że już przy
był korpus Sulejmana baszy, co gdyby się spraw
dziło, podniosłoby znacznie papiery tureckie za 
Bałkanami; nadmienia także, że Moskwa z Ni- 
kopolu operuje na Lompalankę w kierunku do 
Widdynia, widocznie w celu zabezpieczenia się 
od ataku korpusu Osmana baszy.

Dr. Ireczek wydał świeżo w Pradze geogra- 
ficzno-historyczne studjum pod tytułem: „Die 
Heerstrasse von Belgrad nach Constantinopel und 
die Balkan-Passe* (Prag, 1877). Z pracy tej 
bardzo cennej, wyjmujemy następujący opis Bał
kanów :

„Bałkany, Haemus starożytnych, są dalszym 
ciągiem Karpat; rozdzielone od nich Dunajem, 
są one łukiem 85 mil długim od zachodu na 
wschód aż do morza Czarnego. Według kra
jowców 1 cudzoziemców zaczynają się one na 
wschodnim krańcu doliny Timoka. W oreogra- 
ficznym względzie nie należałoby jednak oddzie
lać od nich gór wschodniej Serbii między Timo-

gdyż niechciał nawet ochotników naszych za
meldować jemu. Nieprzypominamy sobie nazwiska 
tego księżuli, świeżo podobno obdarzonego jakie- 
miś fioletami; ale nieomieszkamy takowego ogło
sić przy pierwszej sposobności, ku zbudowaniu 
kraju. Młody ten Polak należący do tej nowej 
szkoły duchowieństwa naszego, co ma skromność 
panieńską na obliczu i spuszcza oczy jak dziew
częta, a wewnątrz pełna jest gorzkiej gorliwo
ści, ambicji i pychy wcale niekatolickiej, przyjął 
naszych oficerów ostro i butnie, pomimo swojej 
skruszonej miny. Powiedział im z góry, że oznaj
mić ich kardynałowi prymasowi nie może, bo 
niegodziwą byłoby rzeczą nietylko wspierać, ale 
nawet ośmielać ludzi jadących bić się przeciw
ko Moskwie. Chrystus Pan bowiem zakazał bić 
Moskali, i polecił tylko walczyć z nimi modlitwą, 
czego dowodzić miało ostatnie przemówienie pa
pieskie do pielgrzymów polskich.

Snąć ksiądz sekretarz zapomniał, że quod 
licet Jovi, noń licet bom, i że przytem Ojciec św. 
nie zakazywał przenigdy bić Moskali, lecz zape
wnił tylko, że nie powołuje Polaków do broni, 
bo przecież inicjatywa wojennego h;isła nie na
leży do namiestnika Baranka bożego. Aż do koń
ca wieków kościoł z boskiego swego powołania 
powinien odwracać od krwi rozlewu i doradzać 
modlitwę raczej jak miecz; ale pomimo to do 
końca wieków wojny trwać będą, a papież bło
gosławić będzie także miecze, bez niego, ale w 
sprawiedliwej sprawie dobyte. Jakkolwiekbądź 
wiarusy nasi fioletowego Polaczka nie wyrzucili 
przez okno lub za drzwi przez uszanowanie dla 
papieskiego domu, ale innym razem mogłoby mu 
się to zdarzyć.

Papież ma się niedobrze, nogi mu bardzo 
nabrzmiewają i materja ciągle z nich się sączy. 
Zapalenie jest tak silne, iż wysusza ciągle bura
kowe liście, jakiemi je doktorowie każą okręcać. 
Czcigodny starzec miewa przytem częste mdło
ści i duszenia, atoli wszelka jest nadzieja i 
niemal pewność, że dożyje do zimy. Zresztą nie 
utracił wcale przytomności ani pamięci, daje ra
no posłuchania i każę się w krześle po galerjach 
obnosić codziennie. Oby Bóg dni jego przedłużyć 
jeszcze o lat kilka raczył!

W dobrze uwiadomionych kołach tutejszych 
zapewniają po cichu, że Włochy knują w wiel
kiej tajemnicy zamach na Francję, za natarczy- 
wem naleganiem księcia Bismarka. Jenerał pru
ski, Clair, przyjaciel marszałka polnego Molt- 
kego, dniem i nocą pracuje w ministerstwie woj
ny wraz z ministrem jen. Mezzacapo. Reorgani
zacja wojska prowadzona jest z wielkim pospie
chem. Pięć tysięcy koni zakupiono. Jenerał Clair 
zachowuje tu ścisłe incognito. Napad włoski na 
Francję byłby zapewne połączony z pruskim na
padem. Rozbiór Francji i Austrji ma być zawa- 
rowany tajnym traktatem. Trudno pojąć jak król 
na to wszystko się zgadza. Jakkolwiekbądź, nie 
zdaje się nam, aby Anglia pozwoliła Włochom 
zaczepić Francję. Jedni Francuzi, słynni z nieu
dolności swojej dyplomacji, zdają się o niczem 
nie wiedzieć, podczas gdy tutaj odbywają się 
przygotowania wojenne na wielką skalę, a ofice
rowie głośno mówią po kawiarniach o odebraniu 
Nicei i Sabaudji, i o zawojowaniu całej połu
dniowej Francji.

, kiem a Morawą, gdyż góry te nie mają łącz
ności z żadnym innym systemem gór na pół- 

[ wyspie, a łącz?, się z Bałkanami za pomocą pas
ma niskich wzgórzy między Niszawą a źródłami 
Timoka. Taki kształt mają Bałkany dopiero na 
najnowszych mapach; przedtem zaś, prawie przez 
2000 lat myliła się geografia, sądząc, że Haemus 
przedziela cały półwysep od Czarnego morza do 
Adryatyku. Błąd ten sprostowali dopiero Boue 
iGrieśebach, którzy pierwsi z map Turcji w 1840r. 
wydanych usunęli to hipotetyczne pasmo gór, 
przedzielające półwysep na dwie połowy, a zwane 
w starożytności Haemus. Nazwę tę wywodzą od 
starobaktryjskiego wyrazu aesma (las).

Bułgarzy pasmo swych gór nazywają Starą 
Planiną i nazwę tę stosują do całej przestrzeni 
od Timoka do morza. Turecka nazwa Bałkany 
znaczy poprostu góry, i z nazwą tą poznał się 
zachód dopiero od czasu wojen moskiewskich. 
Obecnie wiadomo już, że Bałkany nie są naj- 
wyższemi górami na półwyspie, gdyż Rodope, 
Ryl, Szar, Olimp, góry Czarnogóry i Albanii są 
daleko wyższe i nawet bardziej dzikie. W sta
rożytności miano przesadne wyobrażenia o wy
sokości Haemusa. Król Filip III. macedoński 
w r. 181 przed Chrystusem wybrał się na szczyty 
Bałkanów w nadziei, że ztamtąd będzie mógł 
naraz widzieć morze Czarne, Adryatyk, Alpy i 
Dunaj, lecz powrócił rozczarowany. Mimo to 
Polybiusz i Pomponiusz Mela mniemali, że widok 
na obydwa morza z szczytów Bałkańskich jest 
czemś prawdopodobnem. Strabo walczy z temi 
przesądami, jak niemniej i z twierdzeniem ja
koby z Pindu widać było morze Egejskie i 
Jońskie.

Od Czarnego morza aż do serbskiej granicy 
można przejść przez Bałkany w ośmnastu miej
scach; lecz tylko te przesmyki mają historję, 
przez które jakaś armia przechodziła. Takie 
przesmyki są:

1 Przesmyk nadbrzeżny, między Warną a 
Mesembrią. 2. Nadir Derbend między Twowad 
a Aidos. 3. Czalykawak, między Sumen a Kar 
nabad. 4. Kotel albo Kazan między Osmanbazar 
a Sliwnem. 5. Przesmyk Sliwno, przejście pod 
Tvrdica i Triawna. 6. Przesmyk Szipka Roza- 
lita między Tyrnowo o Kazaulyk. 7. Przesmyk 
Trajana, Rabanica między Trajau a Sopot, nad 
źródłami Widu, ścieżka od Zlatika. 8. Etropol 
czyli Ochanie. 9. Isker. 10. Berkowica albo 
Ginci, ścieżki przez Bałkany Berkowica (do Pi- 
rot) i Ciprowec. 11. Ś. Mikołaja. Rzymianie 
używali sześciu przesmyków (1, 2, 3, 6, 7, 9.); 
dwie z tych (7. 9.) dróg zupełnie są zniszczone, 
i nie zastąpiono ich nowemi; za to pięć nowych, 
przedtem nieużywanych przesmyków zrobiono 
przystępnemi.

Jedyną rzeką przez Bałkany przechodząca 
jest Isker, mający swe źródła w Rylu; brzeg 
Iskiera są tak dzikie, że ich nigdy nieużywają 
do przechodów, gdyż inne przesmyki, mimo że 
idą po wysokości 400 do 1900 metrów, przecież 
są wygodniejsze. Sądzono także, że rzeka Wid, 
której źródła miały być pod Ichtiman przed bramą 
Trajana na drodze ku Konstantynopolowi, prze
rzyna się także przez Bałkany, i tak rysowano naj
lepsze mapy prawie przez sto lat, dopiero Le- 
jean wykazał 1870 r., że to jest błędnem.

Najłatwiejsze przejścia przez Bałkany od 
strony Dunaju, są przez doliny dwóch rozległych 
porzeczy to jest Kamczii na wschodzie, a Ti
moka na zachodzie. Szczególniej porzecze Kam
czii miało wielką wagę w wojnach ostatnich 
stu lat. Kamczia jest jedyną ze wszystkich z 
Bałkanów wypływających rzek, która nie płynie 
pionowo do pasma gór od południa na północ do 
Dunaju, ale przeciwnie, jak Marica, poziomo od 
zachodu na wschód do Czarnego morza. W staro
żytności zwała się ona Pannysos; Słowianie do 
17. wieku zwali ją Ticza, nowobułgarska nazwa 
zaś powstała z tureckiego Kamczik (bicz). Kamczia 
wypływa z dwóch źródeł, i w pierwszym swym 
biegu, jako Golema Kamczia. i Malka albo Luda 
Kamczia rozdziela Bałkany przez swe głęboko 
werznięte doliny, na trzy niskie pasma, z któ
rych tylko jedno, południowe dochodzi do morza. 
Przez tę część kraju na ośmnaście mil długą, 
idą cztery najważniejsze gościńce, dwa przez po
łączoną już Kamczię, a drugie dwa przez jej 
obydwa górne źródłowe biegi; operacyjną pod
stawę do sforsowania tych przejść, tworzy na 
północy pagórkowaty kraj, rozszerzający się 
wzdłuż wielkiej i połączonej Kamczii od Sumena 
do Warny; na południe zaś żyźue wyżyny, 
które od zatoki Burgas dochodzą aż do Temdży. 
Południowe punkta zejścia się dróg te przesmyki 
przecinających, to jest Konstantynopol i Adrya- 
nopol są zawsze te same; północny zaś kierunek 
tych dróg, często się zmieniał.

Azjatycki teatr wojuy.
Konstantynopolitański telegram, zamieszczo 

ny we wczorajszym numerze Gazety, donosi, że 
Moskale z wielkiemi siłami wrócili do Bajazetu, 
a równocześnie Stara Presae ogłasza depeszę 
swego korespondenta z Tyflisu, według której 
>rawe skrzydło armii tureckiej znajduje się w 
<arakilissie. Zdaje się, że owe doniesienie Sta

rej Pressy zupełnie się zgadza z rzeczywistym 
stanem rzeczy na tej części azjatyckiego teatru 
wojny; bo jeżeli rzeczywiście Moskale znowu za
jęli Bajazet i skoncentrowali tam wielkie siły, 
to ustępując przed nimi, prawe tureckie skrzy
dło musiało zakryć sobą drogę do Erzerum, t. j. 
zająć Karakilissę.

Wątpimy bardzo, żeby ten ruch Tergukaso- 
wa na Bajazet był początkiem powtórnego ata
ku Moskali na Karakilissę i Sajdekan. Ogólna 
bowiem sytuacja wcale się nie zmieniła na le
psze dla armii moskiewskiej; przeciwnie, po od
parciu Lorys-Melikowa od Karsu, ofensywa Ter
gukasowa w Sajdekańską dolinę byłaby operacją 
jeszcze niebezpieczniejszą, niż była wówczas, gdy 
Muktar basza znajdował się na przestrzeni mię
dzy Erzerum, Zewinem i Delibabą. Wiemy, że 
główną przyczyną całego rzędu klęsk Terguka- 
sowa była nieskończenie wątła nić, łącząca go 
z moskiewskiem centrum, tak, że ono, pomimo 
gwałtownych usiłowań, nie mogło ani razu oka
zać mu rzeczywistej pomocy. Teraz owa nić zu
pełnie się przerwała, a chociaż siły Tergukaso- 
wa są teraz prawdopodobnie większe niż były 
przedtem, to jednak nie mogą być tak zna
czne, żeby uprawniały nauczonych ostrożności 
Moskali do działania korpusem Tergukasowa zu
pełnie odrębnie od operacyj innych korpusów ar
mii. Trzeba jednak przyznać, że plan rzucenia 
Tergukasowa w Sajdekańską dolinę może się u- 
śmiechać Moskalom, bo w razie powodzenia — 
a na powodzenie bardzo się liczy — ruchem tym 
odciętoby tyły Muktarowi baszy. Naturalnie, że 
on nie czekałby, aż go go zupełnie okrążą, i 
za pierwszym ruchem Tergukasowa na Karaki
lissę, cofnąłby się z początku do Ardosty, a na
stępnie jeszcze dalej. Nastąpiłoby powtórzenie 
pierwszej kampanii, która trwała od dnia wypo
wiedzenia wojny do 10. lipca. Ta nowa kampa
nia trwałaby prawdopodobnie dwa razy dłużej, 
bo Moskale z większą ostrożnością robiliby każ
dy krok naprzód. Jednakże, czy doprowadziłaby 
do rezultatów pomyślniejszych niż pierwsza, to

Z Izby sądowej.
Lwów 13, lipca.

(Ciąg dalszy.)
Przewodniczący odczytuje następnie bezimien

ne listy pisane do sędziego śledczego we Lwowie, 
do prokuratora, dalej do komisarzów policji pp 
Blaima i Maidingera, następnie listy bezimienne do 
sędziego śledcz ego i prokuratora w Peszcie, w któ 
rych to listach autor widocznie dokładnie obznajo- 
mlony, z ówczesnym stanem sprawy przedstawia 
władze sądowe i polityczne jako niedołężne wobec 
szajki dwóch Rydlów, Korczyńskiego i Zajączkow
skiego, których w prost jako morderców bankiera 
Ernyego wskazuje, i zaklina te władze, aby wszel
kiego dołożyły starania, by tych czterech ścisłych 
przyjaciół a między nimi w szczególności Korczyń
skiego koniecznie powieszone.

Zajączkowski oświadcza na to, że tylko do
mniemywać się może autora tych listów w pani 
Korczyńskiej, która nawet do obrońcy Korczyńskie
go w Peszcie, pisała list tamże, podczas rozprawy 
odczytano z prośbą, ażeby dołożył wszelkiego sta
rania, by Korczyński został na śmierć skazany, 
zaco ofiarowała mn cały swój majątek. Zajączkow
ski sądzi, że pani Korczyńska popadłszy w tak 
nieszczęśliwe położenie, utraciła wszelką równo
wagę umysłową. Z rozpaczy zeznawała przed sę
dzią śledczym cały szareg nieprawdy, byle tylko 
wyjść ze swego nieszczęśliwego położenia, choćby 
za cenę pozbycia się swego małżonka.

Co się tyczy zarzutu wypożyczania pieniędzy 
u p. Klary Patrix, na wysoki procent, z czego pan 
prokurator wnosi, że fundusze te były mu potrze
bne do wykonania zbrodni, to Zajączkowski tłó- 
maczy się, że pieniędzy tych potrzebował do zło
żenia rachunków w sprawie Jankowskich. U Klary 
Patrix był nie w maju lecz w marcu z Gothardem 
i Mar ją Rydlami, którzy zamierzali zaciągnąć po
życzkę, on zaś był proszony tylko za poręczyciela.

Obrońca zażądał przedłożenia aktów, odnoszą
cych się do Jankowskich, do czego czego sąd przy
chylił się, mimo sprzeciwiania się prokuratorji.

Z kolei p. przewodniczący przystąpił do prze
słuchania świadków.

Pani Melania Grolle, matka Korczyńskiego ze- 
znaje, że Korczyński ożeni! się z jej córką przed 
12 laty, że nie miał nigdy stałego zatrudnienia, 
chociaż ciągle fantazował o prowadzeniu wielkich 
interesów, udając, że jest adwokatem. Pożycie mał
żeńskie różnemi czasy różne było — złe i dobre 
W ostatnich jednakże czasach było dobre. Kor
czyński najczęciej przebywał w Rumunii, gdzie 
przez niejaki czas i żona jego była — zmuszona 
była udzielać lekcji. W r. 1875 na wiosnę przy
był Korczyński do Lwowa, twierdząc przed matką, 
że ma przyrzeczoną stałą posadę w banku, wło- 
śdańakim.

Z początku Grollowa temu uwierzyła póki się 
nie okazało, że to wszystko było nieprawdą. Pó
źniej atoli, ażeby sobie zjednać względy matki i 
żony, iż ma fundusze na utrzymanie lub ich wkrót
ce mieć będzie, opowiadał, że mu jakiś inżynier 
Rydel czy Miiller z Bukaresztu powierzył do prze
prowadzenia procesu o wydobycie przez familię 
zaprzeczanego całego klucza dóbr około Krakowa, 
że gdy ten proces przeprowadzi, to będzie miał 
około 60 do 70 tysięcy, dlatego prosi matkę, by 
się jeszcze wstrzymała ze sprzedażą dóbr Bełżec, 
gdyż on takowe nabyć zamierza. W korzyściach 
wygrać się mającego procesu wedle twierdzenia 
Korczyńskiego miał mieć także udział i Zającz
kowski, a to dlatego iż ma być jakimś bliskim 
krewnym owego inżyniera Rydla c y Mullera.

Grollowa Zajączkowskiego pierwej nie znała 
i widzi go dziś po raz pierwszy przy rozprawie.

rzecz bardzo wątpliwa, bo o dowóz żywności ia- 
municji Moskalom coraz trudniej. We wczoraj 
szem sprawozdaniu podaliśmy korespondencję, z 

i której się okazuje, że główna ich komunikacyjna 
arterja, tak zwana droga wojenno-gruzińska, pro
wadząca z Władykaukazu do Tyflisu, jest w rę
kach czerkieskich powstańców, i że w skutek 
tego zmuszeni są prowadzić transportu z Astra- 
chanu Kaspijskiem morzem do Baku, a z tego 
portu na arbach i wielbłądach przez stumilowy 
step Elizabetpolski do Tyflisu.

Rzecz oczywista, że taka linia operacyjna 
może służyć za wzór najgorszych, jakie tylko mo
żna sobie wyobrazić. Dodajmy do tego, że Mo
skale nie mają dostatecznej ilości okrętów do 
przewożenia wszystkiego co wojsku potrzeba, i 
że podróż Kaspijskiem morzem w jeden koniec 
trwa przy sprzyjających okolicznościach 5 dni. 
Stutysięczna armia zjada codziennie najmniej 
50.000 funtów mięsa i 1.500 cetnarów chleba; 
jest to ładunek, który całkowicie zapełni jeden 
okręt, a ponieważ Moskale mają ich 8, więc na 
tyleż dni trzy razy na miesiąc (10 dni podróż 
morska tam i nazad) przywiozą do Baku żywno
ści, której, jak wypada z rachunku, wystarczy 
tylko na 24 dni. Rezultat rachunku będzie je
szcze mniej sprzyjający Moskalom, gdy uwzglę- 
dnimy inne potrzeby armii, jak bojowe zapasy, 
siano, owies, krupy itd., których w kraju już 
wcale nie ma.

Następująca korespondencja Tempsa dobitnie 
maluje obecny stan Kaukazu:

„Nędza w Tyflisie niesłychana. Niektórzy 
bankierzy zawiesili wypłaty. Ludzie majętni o- 
puszczają miasto, i udają się albo w głąb Mo
skwy, albo przekradają się do Turcji. Moneta 
gruzińska, która przedtem nie miała kursu, jest 
teraz wyżej ceniona od moskiewskich banknotów; 
srebra zaś i złota moskiewskiego ani widać. Za
mknęli je w swych szkatułach armeńscy bankie
rzy. Jenerał Czerniajew, który tu przybył nie
dawno, nie jest zadowolony, i chce porzucić Kau
kaz. Pisał już w tym celu do ks. Worońcowa, adju- 
tauta następcy tronu, prosząc, żeby mu dano ko
mendę w Bułgarji, albo żeby go mianowano dowódz- 
cą „opołczenia" (pospolitego ruszenia); jest on bo
wiem przekonany, że rząd będzie musiał wkrót
ce odwołać się do narodu. Więc tak Moskwa je.-t 
już zgniła, że hordy Kurdów i armia Muktara- 
baszy mogły wzruszyć jej podwaliny/

Wspomniany prywatny telegram Starej Pr. 
z Tyflisu donosi oprócz tego, cośmy już wymie
nili, jeszcze o zupełnem rozprószeniu się Kur
dów, rozbitych pod Bajazetem. Owe rozpraszanie 
się po przegranej bitwie jest zwykłą taktyką 
wszystkich stepowych nieregularnych wojsk. Zni
kają z przed oczu nieprzyjaciela jak fata mar
gana i potem nagle pojawiają się tam,’ gdzie się 
ich wcale nie spodziewano. Podczas obecnej woj
ny Kurdowie raz już taksamo zupełnie znikli, 
rozprószyli się, według wyrażenia korespondenta, 
a potem znowu się pojawili już daleko liczniejsi. 
Niepotrzebnie więc korespondent Starej Pressy 
tak tryumfująco o tem donosi; zniknięcie Kurdów 
nie jest przyczynkiem siły dla jej przyjaciół, Mo
skali.

Specjalny korespondent Nowej Presey nade
słał tej gazecie szczegółowe sprawozdanie z 
przebiegu całej kampanji od 11. do 27. czerwca. 
Ma ono wartość ze względu na nieznane dotych
czas szczegóły i dlatego będziemy je podawali 
naszym czytelnikom, o ile na to czas i miejsce 
pozwoli.

Dnia 1. cżerwca wyjechała córka do kąpiel, 
Korczyński zaś wyjechał 18. lipca ze Lwowa i tak 
negle jak wyjechał, powrócił około 14. sierpnia 
1875. Grollowa wtedy była bardzo słabą, w go
rączce. To więc może było powodem, że przeraził 
ją widok Korczyńskiego, który miał brodę ogoloną 
i mocno zbiedzony wyglądał. W ówczas oddał jej 
Korczyński wypożyczone mu na podróż 10 złr.

Ponieważ p. Grollowa dobra swoje pod ten 
czas już była sprzedała, przeto wręczyła Korczyń
skiemu 1100 złr. jako udział przypadający na żo
nę jego, z poleceniem, ażeby tę sumę ulokował w 
kasie oszczędności. Zleceniu temu uczynił Korczyń
ski zadość w ten sposób, że 900 złr. złożył w ka
sie oszczędności, zaś 200 złr. wypożyczył na we
ksel p. Płoszczańskiemu, redaktorowi Słowa.

Od tej pory Korczyński się gdzieś zatracił. 
A gdy p. Melania Korczyńska nalegała z Buka
resztu na matkę, by jej doniosła, gdzie mąż się 
jej obraca i czy zdrów jest, wtedy to dowiedziaw
szy się, że Zajączkowski przebywa u Majerów, 
kazała mężowi swojemu zapytać Zajączkowskiego, 
telegraficznie, czy nie wie gdzie Korczyński prze
bywa, na co odebrała odpowiedź od Zajączkow
skiego, że Korczyńskiego widział we Wiedniu 
zdrowego

Dalej podaje p. Grollowa, że Korczyński po
wróciwszy drugi raz do Lwowa, mówił jej, że 
wprawdzie rzeczony interes z wygraniem procesu 
dóbr krakowskich jeszcze nie ukończył, jednak na
jął mieszkanie u p. Bonifacego Stillera, zameldo
wał tam żonę i dzieci, siebie zaś nie meldował w 
policji. Następnie saś listami i telegramami nale
gał na żonę, by powróciła, zapewniając, że odtąd 
żyć będą spokojnie i szczęśliwie. P. Mravincicz 
przy widzeniu się z p. Grollową opowiadał, że 
Korcżyński był istotnie u niego w sierpniu 1875 i 
że swojem zachowaniem się, jakoteż zewnętrznem 
swojem wyglądaniem zrobił na nim bardzo przykre 
wrażenie. (Dok. nast.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Magistrat miasta Lwowa ogłasza następują

ce obwieszczenie :
Celem zabezpieczenia kwaterunku c. k. wojsk 

przechodowych w czasie od 1. lipca b. r. po ko
niec czerwca 1878 r. a względnie dostarczenia no
clegu i należących się tymże porcyj obiadowych 
odbędzie się w skutek uchwały Reprezentacji miej
skiej z dnia 16. lipca 1877 pertraktacja ustna dnia 
31. lipca 1877 o godzinie 11. przed południem w 
IV. biurze magistratu.

Jako cenę wywołania ustanawia się wynagro
dzenie skarbowe przyznane w kwocie 14 ct. w. a., 
tudzież dopłatę gminną tej samej wysokości, czyli 
od jednego noclegu i porcji łączną zapłatę 28 ct. 
w. a. i zaprasza tak pp. szyukarzy jakoteż utrzy
mujących gospody i zajazdy do licznego w pertrak
tacji udziału.

Biorący udział mają się przed komisją wyka
zać koncesją przemysłową i złożyć jako wadjum 
10 zł. w. a.

— Losowanie premii z fundacji śp. Łodzią 
Ponińskiego, odbyło się w katolickiem Stowarzy
szeniu rękodzielników „Skała" dnia 18. bm. Losu
jącej czeladzi było 650; wyciągnięto cztery premie 
w następującym porządku: I. nr. 145 Stanisław 
Krzyżanowski, czeladnik szewski, żonaty, bezdzie
tny 685 złr.: II. nr. 326 Emil Saczke, czeladnik 
tokarski 548 złr.; III. nr. 478 Jan Łuć, czeladnik 
szewski, 822 złr.; IV. nr. 538 Józef Tomaszew
ski, czeladnik ślusarski, żonaty 411 złr. Losowanie 
odbyło się wobec komisji i w zupełnym porządkn.

— Wydział Stów, polsk, „Ognisko" we Wiedniu 
złożył w Administracji Gaz. Naród.: 15 zł. na 
korzyść biblioteki Stowarz. rzemieśl. „Ognisko1* w 
Gdańsku.

— Tarnopol, 19. lipca. (Zjazd To w. pedag. 
Hgle posiedzenie.) Dzień pierwszy Zjazdu zakoń
czył się odczytem p. Romano wieża p.t. „Zadania 
społeczne nauczyciela wiejskiego. W pięknym tym 
odczycie prelegent wskazał środki za pomocą któ
rych mógłby nauczyciel wpływać na umoralnienie 
ludu i podniesienie jego dobrobytu. Odczyt będzie 
drukowany w Szkole.

Wczoraj po odczytaniu protokołu z pierwszego 
dnia narad, przystąpiło zgromadzenie do kwestji 
bardzo ważnej wniesienia memorjału do sejmu w 
sprawie reformy ustaw szkolnych. Referentem był 
p. Romanowicz. Mówca uwiadamia, że memorjał 
rozdany członkom jest wynikiem uchwał Zjazdu 
Samborskiego i przeto dyskusja winna się toczyć 
tylko nad sposobem pozyskania dlań poparcia. Zgro
madzenie po tem wyjaśnieniu uchwala też na wnio
sek Zarządu:

Wzywa się Zarządy oddziałowe, aby przez 
osobne depntacje wręczyły memorjał ten posłom, 
w okręgach oddziałów zamieszkałym, i uj rosiły o 
gorące poparcie tej sprawy w sejmie, i przyjmuje 
memorjał w całej rozciągłości.

Zarządy oddziałowe nadesłały w ciągu roku 
87 wniosków w sprawie szkół ludowych. Zarząd 
badując te wnioski ujrzał, że wiele z nich żąda 
jednego i tego samego, a pewną część ich załatwił 
memorjał. Pod dyskusję przychodzi zatem tylko 50 
wniosków, z których część na propozycję Zarządu 
głów, zgromadzenie odrzuca, inną przekazuje do 
traktowania krajowej konferencji nauczycielskiej, a 
resztę przyjmuje bez dyskusji. Między tymi osta
tnimi znajduje się kilka większej doniosłości, a 
mianowicie :

Zarząd główny poleci Zarządom oddziałowym, 
ażeby na konferencjach okręgowych zastanawiały 
się nad sprawą zniesienia egzaminów rocznych w 
szkołach ludowych. — Walne zgromadzenie uznaje 
potrzebę zakładania szkółek froeblowskich w tych 
miejscowościach, które zamieszkane są przeważnie 
przez żydów, głównie dla sparaliżowania wpływu 
t. z. chajderów; mianowania stałych nauczycieli dla 
religii żydowskiej w szkołach ludowych, do któryh 
uczęszcza znaczna liczba dzieci żydowskich, którym 
nauka religii ma być udzielaną w języku polskim ; 
utworzenia we Lwowie i w Krakowie zakładu dla 
kształcenia rabinów w duchu narodowym.

W końcu na interpelację p. Chlińskiego we
zwano Zarząd główny aby wniósł petycję do sejmu 
i Rady szkolnej o reorganizację wyższej szkoły 
żeńskiej pp. Klarysek w Starym Sąezu lub też o 
przyjęcie jej na fundusz krajowy ewentualnie dat 
jej subwencję.

Po krótkiej przerwie nastąpił wykład dr. Szy
mona Syrskiego, w którym prelegent zwrócił uwa
gę na to, aby w szkołach ludowych uczono nauk 
przyrodniczych, zwłaszcza zoologii analogicznie z 
rozwojem tworów w przyrodzie, zaczynając od naj
drobniejszych organizmów. Metoda ta jest najła
twiejszą, w dodatku najkorzystniejszą z tego po
wodu, że tym sposobem można dać dziecku mnó
stwo wskazówek praktycznych. Próba lekcji dowio
dła najlepiej o ile by metoda taka] była stosowną. 
Po południu odbył się odczyt dr. Ciesielskiego z 
zakresu pszczelnictwa i sadownictwa, objaśniony 
licznemi okazami, poczem ks. Głodkiewicz okazał 
i objaśnił nowe telurjum własnego pomysłu.

-- Z Podhajeckiego, 18. lipca. (Niszczenie 
lasów.) Systematycznie prowadzone wyniszczanie



lasów jest w powiecie naszym na porządku dzien
nym. Dwory nie mając już innego źródła, z które- 
goby pieniądze czerpać się dały, rzucają się na ten 
skarb ostatni i wycinają bez miłosierdzia wspaniałe 
wiekowe dęby i jodły, jedyne świadki lepszej doli 
kraju naszego. Gdzie się wznosiły wiekopomne lasy 
dziś jakby gruzy starożytnego zamku bieleją zbu-
twiałe pniaki, starostwo spogląda obojętnie na te 
spustoszenia a właściciel lasu często gęsto nie do ( 
chowuje nawet formy i nie uważa się obowiązanym ] 
donieść starostwu o zamiarze wycięcia lasu — nie , 
masz tu nawet nadziei na odrodzenie, gdyż co się 
wycina to się i korczuje a nawet gdy dla zacho- , 
wania formy przepisami o kulturze krajowej wyma- ( 
ganej tu i owdzie zostawiają się zapusty, to chyba ■ 
dla dogodności leśniczych i innych posiepaków la- ' 
sowych, którzy na takich zapustach piękne bydełko , 
wypasają i po kilkadziesiąt kopie siana z mlodzlu- ' 
chnych latorośli zbierają. (

Dziwnie wyglądać musi w kraju gdzie władza , 
podwładna a przełożona odrębne ma zapatrywania, । 
gdzie namiestnictwo mając na uwadze następstwa । 
takich pustoszeń lasów nie poprzestaje upominać , 
starostwa o ścisłe przestrzeganie odnośnych prze- ; 
pisów zaś pan starosta biorąc podobne reskrypta J 
„do wiadomości" kończy na tem swe urzędowanie ; 
i nie wie wcale co się w lasach dzieje.

Większych spustoszeń jak w skarbie podhaiec- 
kim i zawałowskim nie masz pewnie w całym kra- , 
ju — lasy przetrzebione, zręby tysiącznomorgowe 
przemienione na pola orne, pastwiska lub pustki a 
na zapustach wzbogacają się wszechmożni leśniczo
wie, sprzedając styrtami siano, przy którego zbiorze 
niemiłosierna kosa niejednemu dąbczakewi lub so- 
sience głowę ścina. Przypatrzyłem się temu bez- 
rządowi na zapustach w lasach okolicznych, gdzie 
pewien leśniczy pomiędzy nasiewnikami już rok 
trzeci po kilkadziesiąt kopie siana ustawia. Dziwi
my się mocno właścicielowi dóbr, że może ścier- 
pieć u siebie człowieka niefachowego jako leśni
czego mając tyle uzdolnionych elewów szkoły le
śnictwa we Lwowie, którzy pojmując inaczej zada
nie leśniczego, takich nadużyć żadną miarą by się 
nie dopuścili.

— (M.) Krosno d. 19. lipca. (Wybór prezesa 
Rady powiatowej, owacje i porządek w miasteczku.) 
W przejeździe przez Krosno na piękną trafiłem 
uroczystość, —- odbywał się wybór prezesa Rady 
powiatowej. Nieden z czytelników zdziwi się może, 
dlaczego nazywam uroczystością akt urzędowy, któ
ry we wszystkich innych okolicach kraju bardzo 
mało, albo nawet zupełnie nie zwraca na siebie 
uwagi szersztj publiczności? Akt wyboru prezesa 
Rady powiatowej w Krośnie dlatego przybrał ce
chę uroczystości publicznej, że tu istotnie repre
zentacja autonomiczna powiatu, przy szczerem po
parciu światłego i patrjotycznie usposobionego o 
bywatelstwa, jak niemniej przy harmonijnej łączno
ści z władzą polityczną tyle dobrego dla ludności 
zdziałała, ile to tylko w wymierzonym jej usta
wami zakresie jest możliwem.

Krośnieńska Rada powiatowa — ewentualnie jej 
organa wykonawcze czynem zadają kłam twier
dzeniu, jakoby instytucja Rad powiatowych nie mo
gła być bardzo użyteczną. Tutaj każdy mieszka
niec powiatu czuje ciągle praktyczną użyteczność 
reprezentacji autonomicznej. Dzięki niezmordowa
nej gorliwości delegata drogowego p. Ignacego Łu- 
kasiewicza z Chorchówki, w całym Krośnieńskim 
powiecie są drogi gminne w stanie wybornym — 
wszystkie kamieniem szutrowane, wymurowano 
cztery drogi powiatowe, uregulowano w znacznej 
części rzeki Jasiołkę i Wisłokę, które olbrzymie 
szkody wyrządzały, założono 66 gminnych kas po
życzkowych, które są wzorowo administrowane, 
majątki gminne są jaknajtroskliwiej z inwentowa- 
ne, urzędowanie zwierzchności gminnych odbywa 
się z całą ścisłością pod nieustannym czujnym do
zorem oświeconego obywatelstwa — oto zasługi 
Rady powiatowej! Kto zna się na tych sprawach, 
ten ocenić potrafi, ile trudu wymaga podobna dzia
łalność, i jak doniosły ona wpływ wywiera na stan 
oświaty moralne usposobienie i dobrobyt ludności. 
Więc gdy dziś po raz czwarty wybrany został p. 
Stanisław Starowiejski na prezesa tak popularnej 
i tak wysoko przez ludność poważanej instytucji, 
jaką tutaj jest Rada powiatowa, to nie można się 
dziwić, że akt ten więcej zwraca na siebie uwagi, 
niż gdzie indziej.

Wczoraj „za zasługi położone około dobra 
powiatu i miasta", Rada miejska w Krośnie nada
ła p. Starowiejskiemu obywatelstwo honorowe, a 
dziś wybór jego czwarty na prezesa Rady powia
towej, uświetnia ludność iluminacją, pochodem z 
pochodniami i strzałami moździerzowemi. Podobne 
objawy uznania ze strony ogółu mogą być p. Sta
rowiejskiemu tem więcej miłemi, że nie dawniej 
jak wczoraj reprezentacja miasta Krosna złożyła

kazywala, dotąd wcale nie zostały na nowo pod
jęte. Przy fortach pod Starołęką, Łącznym młynie 
i Dębcu pracują również.

— W Wilanowie niewyśledzeni dotąd zło
czyńcy, popełnili w tych dniach kradzież sreber 
stołowych bardzo znaczną, bo wynoszącą około 
dwóch tysięcy rubli.

— Kilkucentowe broszury. Przed kilku 
dniami wszedł do jednej z antykwami wiedeńskich 
młody bibliofil, który przejrzawszy parę książek, 
wybrał trzy małe broszurki, które mu się z tytu
łu podobały, a nie chcąc bawić się rozcinaniem

ny. Rady jego nie zostały przyjęte. Zdaniem 
Klapki i dziś jeszcze sytuacja nie jest stracona 
dla Turków. Jeżeli uda się armii tureckiej pobić 
u Bałkanu Moskali, wszystkie błędy zostaną na
prawione. (G. L.)

Wiedeń 20. lipca. Z teatru wojny nade
szły tu następujące prywatne wiadomości: Tur
cy opuścili Rahowę. Jenerał Zimmermann za- 
ąwszy Czernawodę posuwa się na Sylistrję. Kor- 
jus Zimmermanna opatrzony jest w działa oblę- 

żnicze. Oddział moskiewski dotarł do Łom-Pa-
lanki, a przednia straż 8 korpusu osadziła się 

kartek, wstąpił po drodze do introligatora I kazał yj Jenisagra. Obecnie posuwają się Moskale na
oprawić książki, prosząc, aby mu je jutro odesłał. 
Nazajutrz z rana napróżno jednak oczekiwał obie
canej przesyłki, i gdy właśnie chciał wychodzić, 
zaszedł mu drogę ajent policyjny i zaprosił na go
dzinę poranną do biura. Niepoczuwając się do ni
czego, zdziwił się ogromnie młody człowiek, gdy 
komisarz policyjny zaczął z nim spisywać proto 
kół, gdzie kupił broszury, dane do oprawy: Bi
bliofil wskazał antykwarza, którego natychmiast 
powołano, a gdy ten wyjaśnił, że rzeczone bro
szury kupił na licytacji po niedawno zmarłym je
gomości, i komisarz wytłómaczył powód indagacji. 
Chłopiec rozcinający kartki książek znalazł w nich 
trzy tysiączki ukryte i zaniósł do policji, a tym 
sposobem sukcesorowie owego jegomości niespodzie
wanie spadek swój zobaczyli powiększony o 3 
tysiące.

— Rogaty szczupak. Zeszłego tygodnia zła
pał burmistrz Józef Hópplinger w Hallstadt niewi
dzianego dotąd jeszcze rogatego szczupaka. Ma on 
85 entm. długości, waży zaś 5 kilogramów. Różni 
się on od zwykłego szczupaka paszczą, która jest 
o wiele dłuższa, głową bardziej płaską, płetwami, 
czerwono zabarwionemi, a przedewszystkiem dwoma 
rogami, długiem! na 2’/a centimetrów, które osa
dzone pomiędzy oczyma zwracają się ku grzbietowi, 
a z pozoru przypominają rożki młodej gemzy. Bur
mistrz darował rzadki ten egzemplarz w stanie 
żywym cesarzewiczowi Rudolfowi a w piątek po
dziwiała go cała świta cesarzewicza w wili Iszl.

— Zagadkowy proces. Przed dwoma laty 
zjawiła się w Warszawie osobistość dość dziwna i 
zagadkowa, która potrafiła wywołać w kilku osobach 
Żywe zajęcie, opowiadając nadzwyczajne przygody 
swego i swoich rodziców życia. Panna M. podając 
się za sierotę, za dopiero co wyszłą z pensjonatu 
uczennicę instytutu w Odesie, opowiadała, że jest 
córką hrabianki K. ze znacznej i bardzo bogatej 
rodziny na Ukrainie, że matka jej, rozkochawszy 
się w późniejszym swym męża, człowieku ubogim i 
z własnej pracy żyjącym, dała się wykraść bez 
wiedzy ojca, a dziada panny M. hrabiego K., który 
podczas zaburzeń krajowych nie mógł się o córkę 
dopytać, że po śmierci jego (hr. K.) osoba obca 
owładnęła całym majątkiem na mocy fałszywych 
dokumentów, mianowicie podrobionego testamentu i 
córkę swoją, jako hrabiankę K., prawą córkę hra
biego K. przed światem ogłosiła, a prawej dzie
dziczki do majątku nie puściła. Opowiadała dalej 
panna M., że matka jej przeciwko przywłaszczy- 
cielce wytoczyła proces, który nigdy do końca do
prowadzonym być nie mógł, z przyczyny śmierci 
matki panny M., która przeciwnościami, nędzą i 
zgryzotą zgnębiona, w dzieciństwie córkę odumar- 
ła. Dzisiaj więc panna M, jest w tem położeniu; 
że posiada papiery dowodzące pewności jej rodu i 
praw, jakie jej przysługują do majątku po hrabi 
K. — ale przeciwko sobie ma ona osobę możną i 
skoligaconą, córkę ową nieprawą hrabi K., która 
od najmłodszych lat swoich praw rodu używała z 
najpierwszemi rodzinami kraju zostając w stosun-

Filipopol. (G. L.)

na to dowód faktyczny, źe tylko rzetelną za-
sługę chce wynagrodzić, i że nieda się zmusić do 
owacyj...

Kiedy już mowa o krośnieńskich stosunkach 
to nie mogą przemilczeć i o samem mieście, które 
także w swoim rodzaju jest może unikatem w na
szym kraju. Żydów tu tak mało, że ich prawie 
nie znać. (Nie wolno było im dawniej osiedlać się 
w Krośnie; p. r.) Czystość w mieście taka, o ja
kiej ktoś co zna tylko miasta wschodnio galicyj
skie, nawet wyobrażenia mieć nie może. Handel 
dotychczas w ręku chrześcian. Harmonia pomiędzy 
inteligencją a mieszczaństwem wzorowa —• i w o- 
góle duch najlepszy w całej ludności. Z obu stron 
dobra wola i poczucie obowiązku pracowania dla 
pożytku ogólnego. Czyż możemy pochwalić się wie
lu takiemi miastami?!.

— Rzeszów, 18. lipca. Wynik egzaminu doj
rzałości odbytegs pod przewodnictwem c. k. in
spektora Antoniego Czarkowskiego w dniach 9., 10., 
11., 12., 13., 14., 16. lipca 1877 w tut. gimnazjum; 
Składało egzamin uczniów publicznych 37, obcych 
7, razem 44. Z uczniów publicznych otrzymało 
świadectwo dojrzałości z odznaczeniem: 1. Barański 
Władysław. 2. Fiałkowski Wojciech. 3. Kusz Jo
zef. 4. Lecker Herman. 5. Nowak Antoni. 6. Sza
fran Józef. Pierwszy stopień: 1. Ambroziewicz Bo
gusław. 2. Babka Albin. 3. Błachowski Stanisław. 
4. Błotaicki Teodor. 5. Boczar Stanisław. 6. De- 
powski Jan. 7. Fabian Jan. 8 Fabry Emil. 9. Fass 
Józef. 10. Jakiel Jan. 11. Januszkiewicz Ignacy. 
12. Książek Franciszek. 13. Lasko Wincenty. 14. 
Nowicki Leon, 15, Pelc Ludwik. 16. Roth Józef. 
17. Róg Paweł. 18. Schaitter Ignacy. 19. Trzecie- 
ski Władysław. Dozwolono zgłosić się po ferjach 
do poprawczego egzaminu z jednego przedmiotu 7, 
reprobowano na pól roku 2. Z obcych otrzymał 
świadectwo dojrzałości: Giziński Władysław. Do
zwolono poprawić egzamin z jednego przedmiotu 1, 
cofnięto na pół roku 2, cofnięto na rok 1, uznano 
za niedojrzałego bez terminu 1, odstąpił od egza
minu ustnego 1. 

wciągnęła Serbów i Rumunów w swą akcję wo-; Czarnogórcy poruszaj;? się w kie- 
jenną!! 1 runku Niksiczu.

A gdy przyjdzie do zawierania pokoju, to I Na tutejszej giełdzie z powodu
Austro-Węgry już potrafią zmusić Moskwę, aże- j pogłosek pokojowych papiery zna- 
by ani nie zabrała zdobytych krajów, ani nie cznie się podniosły.

Bukareszt d. 18. lipca. W. ks. Mikołaj 
przyjmował w Tymowie turecką deputację, która 
przyrzekła, że zastosuje się do żądań prokla
macji (?).

Kala lat d. 18. lipca. Tutejsze rumuńskie 
baterje zaczęły na nowo bombardować Widdyń. 
Turcy żwawo odpowiadają na ten ogień. W 
mieście Widdyniu powstały pożary, Rumuni ża
dnej nie ponieśli straty.

Bukareszt d. 16. lipca. W sobotę 14. 
lipca zaatakowało 25.000 Moskali pod dowódz
twem jenerała Kriidenera wyżyny, panujące nad 
Nikopolem. Równocześnie moskiewskie i rumuń
skie baterje w Turn-Magurelli, Flamundzie i 
przy ujściach Aluty rozpoczęły silnie bombardo
wać twierdzę Nikopol, i zupełnie ją zburzyły. 
Wieczorem byli Moskale panami wyżyn, których 
tylko 4.000 Turków broniło. W nocy z 15 na 16 
cała załoga turecka opuściła fortecę i cofnęła 
się przez Muszeleu do Slokurcyna na drodze ku 
Widdyniowi. Moskiewskie wojska zajęły Nikopol 
16. lipca o 7. z rana i zaraz zaczęły budować 
most.

Bukareszt d. 16. lipca. Dzisiaj w nocy 
opuścili Turcy Nikopol, o 3. z rana obsadzili go 
Moskale. Nie było bitwy. Ruszczuk już osaczony. 
W przesmykach bałkańskich poczynili Turcy ol
brzymie przygotowania do obrony.

kach. Przedmiotem sprawy było „imię" a po za 
tem majątek po niegdyś hrabi K., którą na dzi
siejszą wartość szerokich włości na 3 do 4 milio
nów rubli panna M. obliczała.

Z tysiąca i jednej nocy opowieści.
A jednak któż mógłby stanowczo twierdzić, 

że w burzliwych czasach pierwszych lat naszego 
stulecia, nie mógł się podobny wydarzyć przypa
dek? Były co prawda pewne niedokładności w o- 
powieści panny M., lecz można było’ to przebaczyć 
kobiecie i dlatego pomimo wszystkiego znalazła 
chętne dla swej oburzającej opowieści uszy i czułe 
serca. Znaleźli się doradcy i pełnomocnicy, którzy 
zagarnęli część papierów i z rąk swych wypuścić 
dokumentów nie chcieli bez wynagrodzenia. Rzecz 
się wikłała.

Nareszcie zdołała panna M. znaleźć prawnika, 
w którym położyła całe zaufanie, a który zobo
wiązał się jej sprawę na dobrą wyprowadzić dro
gę, i jeśli już nie odebrać przeciwniczce cały ma
jątek, to z nią się ułożyć pod grozą procesu i 
skandalu i choć sto tysięcy rubli otrzymać. (Podo
bno 900.000 rs.) Ułożono plan, rozpatrzono papie
ry, przekonano się, że wszystko da się zrobić, po
trzeba tylko było... pieniędzy.

Ale nikt dać nic nie chciał; uznano więc za 
potrzebne ustanowienie opieki. Panna M. postarała 
się o pozyskanie wiary i zaufania u kilku wysoko 
położonych osób, pominięto trochę formalności; o- 
piekunem głównym obrano pana M...rna, członkami 
rady familijnej były także wysoko postawione oso
by. Połnomocnik wyszukiwał papiery, dokumenta, 
kompletował metryki a tymczasem na koszta panna 
M. pożyczała znaczne sumy pieniężne, wystawiając 
weksle i rewersa na dziesiątki tysięcy rubli.

W tych dniach jednak osoby zawikłane w 
sprawę, główny opiekun i pełnomocnik prawny 
panny M. zostali aresztowani, a kilka osób dość 
wysoko położonych, które do rady familijnej nale
żały, tylko za kaucją na wolności pozostawiono. 
Zapewne w ciągu kilku miesięcy sprawa przyjdzie 
przed kratki tutejszego sądu okręgowego. Co było 
prawdy, co kłamstwa, śledztwo wykryje.

— Poznań 18. lipca. Przy budowie fortów 
zatrudniona jest obecnie bardzo znaczna liczba 
robotników. Przy dwóch wysuniętych cytadelach 
pod Jerzycami i pod Górczynem, których budowę 
już w roku zeszłym rozpoczęto, pracuje ogółem 
około 750 robotników, i to 250 czeladników mu
larskich, 200 pomocników 1 300 pomocników zie
mnych. Natomiast roboty około wzniesienia fortu 
pod Janikowem, gdzie jak wiadomo, już w roku 
zeszłym woda podziemna w wielkiej ilości się po-

urządzała tam państw lub państewek słowiań
skich, tj. że gdy Moskwa pokona zupełnie Tur
cję, i u granic Austro-Węgier będzie miała za
prawioną już do boju i zupełnie gotową armię 
półmilionową, którą rzucić może na kogo zechce, 
to hr. Andrassy wtedy, zagroziwszy jej mobili
zacją, zmusi ją, ażeby podług jego dyktatów wy
cofała się z za Dunaju i z Rumunii, na półwy
spie jak i na Rumunii żadnych zaborów nie czy
niła, państw słowiańskich tam nie organizowała, 
a zorganizowane już przez nią, zniszczyła! A co 
więcej jeszcze, hr. Andrassy ma pewność, że ca
ła Europa poprze te ściśle austro-węgierskie in- 
teresa, i to ąietylko dyplpmatycznie, ale gdyby 
tych dyktatów Moskwa nie usłuchała, to nawet 
czynnie I!

I jakże tu nie podziwiać polityki hrabiego 
Andrassego, która tak znakomite wydać ma o- 
woce, iż bez wystrzału i bez mobilizacji posta
wiła Austrję na stanowisku, z którego dyktować 
będzie mogła warunki pokoju — zwycięzcy!!

cznie się podniosły.

Im gorętsza walka rozwija się w Bułgarji, 
tem mniej ztamtąd nadchodzi wiadomości. Obaj 
przeciwnicy szykanami wypędzili korespondentów 
z swych obozów, pozostałych jeszcze zmusili do 
milczenia, nie wysyłając ani ich telegramów, ani 
korespondencyj. A urzędowych biuletynów obie 
strony nie ogłaszają prawie, gdyż plan operacji 
z obu stron dopiero w pierwszem rozwinięciu, 
biuletyny zaś bez stempla lub z stemplem urzę
dowym wydawane przez Moskwę, służyć mają 
widocznie do obałamucenia przeciwnika fałszy- 
wemi datami. Tureckie zaś półurzędowe telegra
my mają głównie na celu uśmierzenie wzburze
nia, jakie powstąje w Stambule. Śród takich wa
runków trudno zestawić obraz obecnego położe
nia wojennego na półwyspie Bałkańskim.

Bukareszt d. 17. lipca. Spór między ca
rem a w. ks. Mikołajem załatwiono formalnym 
rozkazem, że piechota, dopóki Ruszczuk nie zo 
stanie zupełnie otoczonym, nie może się posunąć 
dalej jak do Tyrnowy. Militarna sytuacja Mo
skali jest nader nieprzyjemną, gdyż nigdzie nie 
mogą się zetknąć z Turkami.

Zajęcie Nikopola przewidywali Turcy, gdyż 
uie zostawili po sobie żadnego materjału.

Kraj jest słabo przez Moskali obsadzonym, 
skoro oddział patrolujących baszybożuków, o dwa 
kilometry od Sistowa, mógł schwytać jednego 
moskiewskiego oficera.

Świeżo nadchodzące wojska odsyłają z naj
większym pospiechem ku Ruszczukowi. Turcy w 
wielkiej masie koncentrują się pod Razgradem, 
więc wkrótce przyjdzie do bitwy. Upały olbrzy
mie, i zabierają liczne ofiary między wojskiem. 
Niedostateczne środki transportowe czynią prze
wóz rannych niemożliwym.

Tureccy strategicy pytają się, dlaczego Mo
skale tak szybko zdążają ku Bałkanom? odpo
wiedź na to bardzo łatwa. Wyżywienie wojska 
mając tylko jedną drogę na przewóz żywności 
jest bezwzględnie niemożliwem. Zadawalniające 
załatwienie tej sprawy jest niezawodnie najtru- 
dniejszem zadaniem moskiewskiej wojskowej ad
ministracji. Armia umiera z głodu. Pewien woj
skowy attache powiedział wczoraj:

„Odtąd będzie Europa wiedziała, że w tych 
okolicach nie można operować wielkiemi armia
mi. — Moskale, od czasu gdy ich w Azji 
pobito, palą, mordują i rabują w Bułgarji z pra
wdziwą rozkoszą. Liczne wsie zamieniono już w 
kupę gruzów. Za wojskiem moskiewskiem idą 
wielkie bandy rabusiów * ze wszystkich stron 
świata, którzy rabują i niszczą to co po przej
ściu wojska jeszcze zostanie.

Rumuńska sprawa zawsze jeszcze w zawie
szeniu. Wczoraj krążyły pogłoski o nadejściu ja
kiejś ostrej noty austrjackiej. Mocarstwa muszą 
przecie raz podnieść swój głos, gdyż książę Ka
rol znudzony długiem czekaniem, i na przekor 
danym mu przestrogom, kazał jednej kompanii 
aby przeszła na drugą stronę Dunaju. Ludność 
rumuńska zaczyna się trzeźwo na rzecz zapa
trywać, i nie wierzy w ostateczne zwycięstwo 
Moskali. Moskale nie chcą aby Rumuni przecho
dzili przez Dunaj; książę zaś chce, a Rozetti 
mówi już o zwołaniu Izb.

Łon dyn dnia 18. lipca. Prawe skrzydło 
Turków pobiwszy Moskali pod Bajazetem, posiło 
na granicę moskiewską. Achmet Muktar basza 
udał się na wschód Karsu ku granicy moskiew
skiej, i obozuje naprzeciw lewego skrzydła Mos
kali. Środek armii zbliża się z pod Karsu; ocze
kują bitwy.

Bukareszt dnia 18. lipca. Car kazał so
bie przedstawić obydwóch w Nikopolu do niewo
li wziętych baszów. Będą oni internowani w 
Orle, a załoga Nikopola w oddziałach po dzie
sięciu ludzi będzie internowaną w głębi Moskwy.

Monitory pod Nikopolem zabrane są nie tyle 
uszkodzone, co zaniedbane j nie było na nich nic 
paliwa.

Z Kronsztatu zawezwano potrzebną osadę 
telegrafem.

Telegramy innych pism.
Wiedeń d. 20. lipca. Hr. Ludwik Wo

dzicki marszałek krajowy, przybędzie dziś wie
czór do Wiednia, celem złożenia przysięgi jako 
tajny radca w ręce Najj. Pana. Przysięga odbę
dzie się w poniedziałek. Wszystkie kombinacje i 
pogłoski, jakie tutejsze dzienniki łączą z przy
byciem marszałka Galicji, są oczywiście bezpod
stawne. (G. L.)

Wiedeń d. 20. lipca. Organizacja Bułgarji 
postępuje. Rząd dał ks. Czerkaskiemu 64 ofice
rów gwardji, którzy zajmą posady cywilne. Tu
reccy deputowani w Bułgarji otrzymali nakaz, 
aby złożyli swe mandaty do parlamentu i sta
wili się w Tymowie przed Czerkaskim. W Ak- 
czair pod Sistową formują Moskale 12 batalio
nów bułgarskich. Studenci bułgarscy, którzy 
uczęszczają na wszechnice zagraniczne, zostali 
powołani do kraju. (G. L.)

Wiedeń d. 20. lipca. Rząd zamierza wziąć 
znaczny udział w tegorocznej wystawie lwow
skiej.

Jenerał Klapka zamieścił w Nowej Presse 
bardzo ciekawe uwagi o obecnym stanie rzeczy 
na teatrze wojny. Klapka gani błędy, popełnione 
przez wodzów tureckich i mówi, że jeszcze 29. 
czerwca wręczył był sułtanowi memorjał, w któ
rym podnosił wysokie znaczenie bałkańskich 
przesmyków i konieczność ich energicznej obro-

Wczoraj donoszono już telegramem prywa
tnym z Bukaresztu, iż obsaczenie Ruszczuku 
przez Moskwę jest dokonane. Dzisiejsze wiado
mości nie potwierdzają tego faktu. Również nie 
podobna uwierzyć, ażeby już 45 batalionów mo
skiewskich przekroczyło Bałkan. Dotąd bowiem 
Moskwa tylko jeden bardzo przykry i niepodo
bny do przechodu wojsk przesmyk ma w swem 
ręku, ale główne, dla armii całej jedynie możliwe 
do przebycia przesmyki mają dotąd Turcy w 
swem ręku. Kolumna moskiewska, co przeszła 
Bałkan, ma tylko lekkie górskie działa z sobą, 
a z temi nie pójdzie do Adrjanopola. Wprawdzie 
pokazało się, że Turcy za Bałkanem mieli bar
dzo słabe siły, ale do tej chwili w Adrjanopolu 
mają już do 50.000 ludzi.

Tymczasem w Konstantynopolu rozpoczyna 
się zmiana ministerstwa zupełna. Aarifi basza, 
mianowany ministrem spraw zagranicznych, jest 
przyjacielem Midhata baszy, i słusznie ztąd wno
szą, że wkrótce będzie Midhat basza powołany 
do objęcia napowrót dawniejszej swej posady. To 
przewidywano oddawna, że skoro wojska turec
kie doznawać będą niepowodzenia, Midhat basza 
przyjdzie znowu do steru. Ludność Stambułu co
raz natarczywiej tego się domaga. Jedynie po
wołanie tego męża stanu może zaburzenia w 
Stambule powstrzymać.

TBlBŁiamy Gaz. Nar. i ostat. wiadomości.
Cała zręczność i skuteczność polityki hra

biego Andrassego, już teraz wychodzić poczyna 
na jaw! Wytknął otwarcie'i odważnie Moskwie 
te punkta, w których interesa Austro-Węgier by
ły naruszone ; Moskwa przyrzekła respektować 
te punkta. I Austro-Węgry mają spokój; nie po
trzebują mobilizować, i mogą z założonemi rę
kami przypatrywać się walce na półwyspie bał
kańskim !

A głównym punktem, który hr. Andrassy 
Moskwie wytknął, było niewciąganie ani bezpo
średnie ani pośrednie Serbii i Rumunii w akcję 
wojenną i nierozwijanie operacji moskiewskiej u 
granic Austro-Węgier, mianowicie w Malej Wo- 
łoszczyźnie. Moskwa te punkta respektuje isto
tnie, więc interesa Austro-Węgier nie są naru
szone, mogą więc i nadal zachować ścisłą neu
tralność, nie mobilizować, nie wydawać pienię
dzy, których niema, i niezadłużać się 1!

A tymczasem Moskwa organizuje Bułgarję 
jako prowincję moskiewską, w imieniu cara nią 
rządzi, stwarza fakta dokonane, które przy za
warciu pokoju przeważną a nawet stanowczą 
zawsze grają rolę, i okrąża Austro-Węgry pa
sem żelaznym krajów i ludów, które, jakąkolwiek

(Tylko w jednej częici wczorajszego numeru 
drukowane.}

Paryż dnia 19. lipca. Ajencja Havas 
donosi pod datą 10. lipca z Konstantyno
pola: Zapewniają tu, że Abdul Kerim został 
złożony z dowództwa, i zastąpiony przez 
Osmana baszę. Ministra wojny, Redyfa baszę, 
również usunięto.

Warna dnia 19. lipca. Moskwa 
operuje z Nikopolis na łiompalankę. 
Abdul Kerim rozpoczął kroki zacze
pne przeciwko lewemu skrzydłu mo
skiewskiemu. Sulejman basza przybył 
w .50.000 do Adrjanopola. Moskale 
przeszli w 45 batalionów Bałkany.

Wiedeń dnia 19. lipca. Wysoce pół- 
urzędowy komunikat w Politische Corresp. 
ponownie przestrzega przed senzacyjnemi 
wiadomościami; a co do doniesienia Óbser- 
vera (dziennik londyński), że gabinet wie
deński poufnie usiłował wybadać rząd mo
skiewski, czy ewentualnie nie byłby skłonnym 
do pokoju, oświadcza, że z całą stanowczo
ścią zapewnić może, iż to także doniesienie 
żadnej zgoła niema podstawy faktycznej.

Konstantynopol dnia 18. lipca. (Polit. 
Corresp.) W Konstantynopolu wielkie prze
silenie. Wkrótce ma też ustąpić i Edem 
basza. Powołanie Aarifiego baszy (na mini
stra spraw zagranicznych) uważają jako 
zwrot w duchu zwolenników Midhata. W miej
sce Abdul Kerima ma objąć naczelne do
wództwo Sulejman basza, a do jego przybycia 
tymczasowo Osman basza. Wymieniają także 
Achmeta Ejuba baszę jako następcę Abdul 
Kerima. Wzburzenie w mieście ogromne.

Bukareszt d. 19. lipca. (Polit. Corresp.) 
Turcy spalili Czernawodę i cofnęli się do 
Sylistrji. Moskale obsadzili Czernawodę i 
opanowali kolej. Wziętych w Nikopolu jeń
ców tureckich wysyłają do Moskwy.

Konstantynopol 18. lipca. Dwadzieścia 
tysięcy regularnych wojsk i znaczna liczba 
ochotników odeszły do Adrianopola. Ludność 
adrianopolska przybywa tu w wielkich tłu
mach, a rząd ją umieszcza w szkołach pu
blicznych.

Przyjechali dnia 20. lipca 1877.
HOTEL ZORŻA : K. hr. Wodzicki z Olejowa. 

A. Schmidt z Wiednia. A. Rodie z Nadycz. A. Wa
gner z Przemyśla. A. Pick z Drezna. L. Tuchotka
z Radziwiłłowa. O. Erentraut ze

HOTEL EUROPEJSKI: 8.

Bukareszt d. 19. lipca. Po spaleniu 
Czernawody, Turcy cofnęli się do Silistrji.

Wiedeń dnia 20. lipca. „Presse" 
donosi, że już cala linia Czernawoda- 
Kusteudżi znajduje się w ręku Mos
kwy, która dalej w Dobruczę się po
suwa.

Koustautyuopol dnia 20. lipca. 
Po zajęciu Kazanliku maszeruje Moskwa na 
Filipopol. Oczekiwane są bitwy w okolicy 
Karsu i Bajazetu. Ludu ość opuściła zupełnie 
Bajazet.

Nowy pułk egipskiej kawalerji przybył 
do Konstantynopola.

Usunięcie Abdul-Kherima się potwier
dza urzędownie.

Marszałek pałaców sułtańskich, Said- 
basza, tymczasowym ministrem marynarki 
mianowany. Safvet basza (były świeżo mini
ster spraw zagranicznych) mianowany wła
śnie ministrem robót publicznych, podał się 
do dymisji z tej nowej posady.

Dawniejszy ambasador w Paryżu a te
raźniejszy gubernator Adrjanopola Ali-basza, 
został znowu ambasadorem w Paryżu. In
nych zmian jeszcze urzędownie nie potwier
dzono. (Agence Havas.)

Londyn dnia 20. lipca. Izba wyższa. 
Lord Stratheden żądał udzielenia Izbie 
Odpowiedzi angielskiej na okólnik Porty z 
dnia 25. stycznia. G r a n v i 11 e nie przyj
muje obecnie dyskusji. Wiadomości o okru
cieństwach Moskwy pod Ragest uznaje za 
prawdziwe. Stanley wnosi aby przedło
żono depesze konsulów angielskich w Turcji 
o zachowaniu się wojsk moskiewskich.

Der by oświadcza, iż Anglia nie da
wała żadnej odpowiedzi na okólnik Porty. 
Angielski ambasador w Konstantynopolu 
zajmuje należyte stanowisko, lecz nie po
siada tego wpływu, któryby wywierać mógł, 
gdyby Anglia była Turcji pomoc niosła. An
glia przy neutralności nie wywiera wcale 
niesprawiedliwego wpływu. Przy zawieraniu 
pokoju mogą nieosłabione wojną mocarstwa 
skutecznie interwenjować. Rząd angielski 
Moskwie przedstawił wcale nie w nieprzyjaciel
skim duchuinteresa Anglii. Przeciwnie Szuwa- 
łów ponownie dziękował rządowi angielskie
mu. Z powodu wysłania floty angielskiej do 
zatoki Beziki żadne z mocarstw nie żądało 
wyjaśnień, ani też takowe nie wydały się 
potrzebnemi.

by im formę istnienia nadano, chociażby nawet 
niezawisłości niby zupełnej, będą zawsze ślepe- 
mi narzędziami Moskwy. Ale to wszystko we

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

dług pojęć hr. Andrassego nie narusza austro- ścili Pyrgos. Moskiewsl 
węgierskich interesów, bo śród toczącej się wojny dnie sięgają Salinkiej, 
wojska moskiewskie nie ■

K) śród toczącej się wojny dnie sięgają Salinkiej, w stronie po 
wojska moskiewskie nie zrobiły Małej Wołoszy łudniowo wschodniej dosięgły Baz< 
teatrem swych operacji, ani też Moskwa nie gradu.

winy. L. Neumann z 
Brodów.

HOTEL LANGA: 
oliombacoff z Gałaczu.

Odessy.

T. Balint 
F. Muller

Sosnowic.
Herman z Buko- 
L. Oestreicher z

z Węgier. W. Ti- 
z Budapesztu. G.

Lówy z Opawy. M. Redisch z Wiednia. J. Lauter 
z Wiednia. L. Fleischer z Wiednia. Z. Glogau z 
Wiednia. S. Weisenberg z Gałaczu.

HOTEL ANGIELSKI: S. hr. Konarski z Du
biecka. F. Zieritz ze Stryja. K. Kopacz ze Stani
sławowa. D. Scholz z Przemyśla.

HOTEL WARSZAWSKI: A. Gareiss z Czer- 
niowiec. S. Kawiński z Czerniowiec. I. Ilkiewicz z 
Odessy. E. Fuller z Rozdołu. L. Tomaszewski z 
Czortkowa.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 20. lipca 1877.

godzina 10 minut 45.
Akcje kred. 154.75.
Kolei Kar. Lud. 226.—.
Napoleondor 9.91.

przed południem.
Anglo-austr. 7025
Kolej połud. —.—

Usposobienie, wzmagające.
WIEDEŃ 20. lipca 1877. 

godzina 2. minut 28. po południu.
Lesy kredytowe 161.25. 
Akcje fran.-aust. —.—,
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alffild.

51.25.
186.50.
106.50.

Kolej Lw.-czer. 121.50.
Rndolfshahn 111.25.
Węg. obi. pań. w zł. 64.—.
Losy z r. 1864 133.25.
Yerkehrsbahn 80.—.
Węg. galic. kolej 84.50.
Bankverein 58.25
Kolej Albrechta —.—.
Rosyjski rubel papierowy 
Usposobienie: stałe.

Węgier, kred. 
Anglo-austr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kolej połudn. 
Kolej Elżbiety 
Węg. Nordostb. 
Węg. Ostban.

146.70
71 50

226 —
70.25

146 50
99 25

Galie, indemniz. 84.25
Kolej siedmiog. 
Losy tureckie

86.50
14.50

Kolej państw. 242.—
Losy węgler, 75.—

Marki niemieckie et. 60.80 
1.32.

Berlin, 19. lipca. Rusa. Banknoten 213.90. Cre
dit. Act. 249.50. Lombarden 115.50. Galizier 91.75 
Staatsbahn —.—. Rumtinier 14.—. Oesterr.-Bank- 
noten 162.85. Usposobienie —.

Kasa galle. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzed aje.

5’/» Listy zastawne po . 83 15
4*/0 „ „ po . 76 75

Lwów, dnia 20. lipca 1877.

Pociągi kolejowe.
Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godzinie 5 minut 80 rano

83 50
77 50

RAKOWA: o godzinie 5 minut 80 rano (pociąg po
spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy!; 
o godz. 10 min. 85 przed południem (pociąg mięszany).

Z CZERNIOWIEC: e godzinie 9 minut 55 wieczór (po
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mie
szany); o godz. 2 ul 50 popołudniu (pociąg mięszany).

Z 8TANIŁ8AW0WA: (na Stryj): o godzinie 7 m 58 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 52 (pociąg nr. 4).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 8 
m. 8 popołudnia (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec lwowski główny: e 
godzinie 10 m. 3;j wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
8 min. 25 rano (pociąg osobowy) o godz. 3 m. 43 
po południu (pociąg mięszany).

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 8 przed północą 

! (pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
| osobowy,) o godz. 4 minut 45 po południu (po«i<gz 

mięszany):

Wiedeń dnia 20. lipca. Według 
nadeszłych tu wiadomości Turcy opu-1 

--------- Moskiewskie straże prze- . . , . - .
------ - DO CZkRNIOWIEC: o godzinie b minut 2'> rano ;

ciąg pospieszny); o godz. 11 uiinut 25 wieczór (po-
> ciąg mięszany); o godz. 12 win. z p-oluclnia (po- 

I eiąg mięszany).



Lwów, z Izby handlo
wej dnia 19. lipcca.
1. Akcje za sztukę.

(bez knpona bioźąoogo.) 
Kolwj gal. Kar. Lud.

n ' Lwów.-Ozem.-Jassy 
B»nkH hip. gal. po 200 źł. 
Banku kred. gal. po 200 zł. 
/£ Listy zast. za 100 zl. 
(bez kupom* bieżącego.) 
fow kred. gal. 5 pr. w. a.

B „ 4 pr. w. a. 
s „ ft 6 pr. okres, 

flauku hip. gal. 6 pr.
Gul. zakł. kred, włożę. 6 pr. 

w. a. .... .................
III. Listy dłużne 

za 100 zl.
Ogó.L roi, kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6 pr. 
imitowanie w 16 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
IV. Obligi za 100 »ł. 
IndemmzMyjne galic.
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

Ą „ Stanisławowa 
R. Mcmeiy.

Dukat holenderski , . 
Dukat cesarski .... 
Nspolsoodor .... 
Pół imperiał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
h<(> Marek tóemleoklob 
Srebro ....... 
Kapany w srebrze . .

Wiedeń, 18 lipca. 
Powszechny dług pań

stwu (za 100 zt.) 
lient austr, w banku. 5 pr.

„ „ w srab. 5 „
1889 całe losy (m. h.) 

g « 1889 ‘/, losu „
1854 po 250 zł. 4 pr.
1860 „ 600 ri. w..*. 6, 

c g 1860 „ 160 „ „ _ 
1864„ 100 „ ’ ’

Kenta złota 4 pot. . . 
Listy Batjt.ilom.po 120 5 .
Oblig. indem. (100 zl.) 
Galicyjskie ..... 
Bukowińskie .... 
Zfww publiczne pożycz.

sgiar. poż. kol. po 120 «ł.
5 uroę. ,

płacą] żąda.
złr. w. a.

płacą) żąda, 
złr. w. a.

płacą] żąda
złr. w. a.

223 —
115 75
223 50
210-

226- 
118 50
226 —

Węg. poż. prem. po 100 zł.
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Aktye bankowe.

214-

82 90
76 50
82 90
8690

9125

90 25

8415 
89- 
14-
1850

5 83
5 90
9 91

10-
182

1 31‘/s

61 Z
108 25
108..

74 75
14 —

75 25
14 25

69 25

Tow. kred, miejskie 6 pr.
Galie, bank łup. 6 pr. w.a.

„ Zak.kr.włość.6pr.w.a.
Bank nar. auatr. m. k. 5 pr.

80-
87-
9175

8725
9225

83 60
77 50
83 60
87 85

Zakł. kr. dla han. i przem.
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n. auat po 500 zł.
Franco-auatr. po 100 zł.
Franco-węgier. po 200 zł. 
Gal. bank. nip. po 200 zł 
Gal. bank dla nand. i przem

92 75

9130

po 200 złr. . . .
Gal. zakł. kr. ziem, po200 zł.
Renten bank po 160 zł.
Banku nar. austr. po 600 zł
Banku pow.aust. po 200 zł
Unionbank po 140 zł.
Yereimbenk po 100 zł
Yerkehrzb. pow. po 140 zł
Wied, barikzer. po 100 zł

Akcje kolei.
Albrechta po 200 U.. .
AlftJldzkiej po 200 zł. sreb

8515
91-
15 SOL______
20 50 Elżbiety

5 95
6-

10 2
10 25
192
183

62 — 
HO- 
HO-

62 60
67 70

380 -
330 -
109 —
114 25
122 25
132 25
7415

143 -

150 -
142 —
680-

150 20
14'1 25
690 -

797 799

50 50 50 50

79 50
56 —

80 —
57-

31 —
104 50

83 —
104 50

144 25 144 50

Frano. Jół po 200 zł. w. a.
Kol. gal. Kar. Lud w. po 200 

zł. m. k.................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł.
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Aust. pół. zaoh. po 200 zł. sr.

„ „ lit. B. po200 zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. ar.
Siedmiogr. po 200 w. a. sr.
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a.
Siidbahn po 200 zł. srebr.
Tramway wied. po 200 zł.

18ł5 -
122 —

1840 —
122 50

224 75
118 —

225 25
11050

110 50 1.0

Węg. galio. (Lup.) po 200

62 20
67 90 

333 — 
833- 
109 50 
114 75

Węgiers. pół. wschód, po 
200 zł. ...............

110 -
83-

237 25
7150
97 —
81-

11125
83 50

237 75
72 -
98-
82-

Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za 100 tl.) 

Albrechta po 300 zł. 5 pr. 
100 zł....................

AlfiBldz. 200 zł. 5pr. sr. w. a 
Czeska z.300 zł. 5 pr. s. w. a 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 

„ em. 1862 5 pr. . .
, em. 1870 5 pr. . .
, om. 1872 5 pr. . .

Ferdynanda pół. & pr. m. k 
„ , 5 pr. w. &

, „ 5 pr. sr.
Gal.K.L.300u.5pr.r«.w.a.

„ II. em. 5 pr. _ 
. III. em. 1871 300 
. lV.em.s800*ł.5pr 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. II. era. 1867 
300 zł. 5 pr. arebr. w. a.

Lw. Czer. Jas. III. om. 1868 
300 sł. 5 pr. arebr. w. a

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Rudolfa po 300 zł. 5 pr. 
arebr. w. a. . . . .

, ero. 1869 pe 300 zł.
5 pr. arebr. w. a.

, , 1872 po 300 zł.
5 pr arebr. w. a. 

Siedmiogrodz. fr. 500 pr.

Papiery loteryjne (set ) 
Zak. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 zł. m. k. .
Keglovioh po 10 zł. w. k.

9850 9950

7025
68-

9350
9150

85—
10150
98—

109— 
10250
101—
9825
96-

7050
6850

92- 
85—
8550

102— 
9850

10950 
103—
102— 
9850

7675

7420

6625

6)—

79-

7225

7075
6050

7450

67—

7250

71—
61-

Węg. wach. (Ostb.) po 200 
Węg. sach. (Weotb.) po 

200 zł. w. a..............

Akcje przemysłowe.
122 75 Budow.Tow.amt.po200zł. 

, wied. ,100, 
tamóli pom. , 100 ,

182 75
74 30

144 —

84 25
82 25

84 75
83 25

Listy tost. (su 100 zl.)
Bodenorod. allg. 5sL6 pr.s.

, apiM.w881at5pr.wa.

99 25

95 50

99 75

96-

98 | 98 50

Ga'..Tow. kr. dem. 4 pr. w.a.
, , . 5 pr. w.a

106 25
83 —
76 -
83 —

106 75

Krakowska po 20 zł. 
Palffy po 40 , 
Rudolfa po 10 „ 
Ks. Salui pa 40 „ 
St. Gonoia po 40 , 
Stanisławowska (poi.) po 

20 zl. w. a. ...
Waldstoin po 20 zł. m. k. 
Windiazgriitt po 20 ał. „ 

(Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 w ark. . . . 
Frankfurt IOj mtrk . .

16025 
30
1275 
1475
2850 
1850
3975 
2975

1(075 
3050 
1325 
1525 
29—
14— 
4025 
3025

2150

2525

2250

2575

88 5o|Hamburg 100 mark. mark 
Londyn 10 ft. sterl, .77-^_ ,.. ------ .

83 50 Paryż 100 fruik. .

6070
6070
6070
2490
4>55

6085 
6085 
6»85 
2’20
4965

StM 1877.

FOLWARK
do sprzedania

80 morgów przeważnie pszenicznej ziemi, 
11 morgów bardzo obfitej sianożęci, w o- 
kolicy Tarnopola z korpusem * tabular
nym, z odpowiedniemi zabudowaniami, 
obszar tych gruntów w dwóch parcelach. 
Bliższa wiadomość pod adresem D. M. N. 
poste rest. Kozłów. 2980 1 — 2

Przy Zakładzie wychowawczym Froeblow- 
skim i szkole normalnej jest utworzony 

nat
dla chłopców młodszych i star
szych ; dla których zapewnia się opie
kę rodzicielską, troskliwy dozór, konwer
sację w językach francuskim i niemieckim, 
oraz doskonałą pomoc naukową w przed
miotach szkolnych, gdyż kierownictwo 
pensjonatu objął człowiek starszy i do
świadczony w wychowywaniu i kształce
niu młodzieży. Szczegółowy program na 
żądanie Zakład posyła franco. 2935 4-4 

Biruta Łukasze wieżowa, 
we Lwowie ul. Kopernika Nr. 10.

Apteka
w jednym z mniejszych miast Galicji do

wydzierżawienia.
Bliższa wiadomość w Zakładzie kosme

tycznym nlica Jagielońska 1. 6, we Lwowie 
2973 2-3

M dwutygodnik poświęcony 
sprawie polsko-katolicki ej 
pod redakcją ks. Stan.\ 
Stojałowskiego wychodzi; 

we Lwowie od r, 1876 w objęto ści 1 */al 
do 2 arkuszy.

PRENUMERATA wynosi - Całoro
cznie 4 zl. Półrocznie 2 zł. W cesarstwie 
jiiemieckiem 8 marek. Prenumerować mo- 
••zna: w Redakcji ul. Piekarska l. 7.

Wieniec i Pszczółka
Joba powyższe wyborne pisemka ludowe, 
iwyehodzą co 2 tygodnie, tak, że co ty-

Zakład “"«;»’^J‘«^'Fabr-vka Pudrety •na’ 
...........................n* j?.d“OT.0CZ wozów Triinoralnvch

2863 
3-8

nemi

F. Koestlicb, 
ul. Ormiańska Nr. 16.

wych, i załatwia wszelkie ku temu po
trzebne kroki — podania itp. Zgłaszać 
się można codzie ń od godz. 4. po pul.

nych ochotników, kadetów do linii i re
zerwowych oficerów tudzież do egzami
nów wstępnych do c. k. szkół kadeckicb 
i do wszystkich c. k. zakładów wojsko-

wozów mineralnych
w Stnnlnlawowle.

ma honor zawiadomić JWych i Wnych Pa
nów interesantów, iż dla dogodności stron 
interesowanych urządził wyspredał pu- 
dret nawozowych we Lwowie w głównym 
składzie nasion Teofila Łuckiego w 
gmachu Hypotecznego Banku. 2914 2- 6

dzień jedno z nich na przemiany rąk pre 
numeratorów dochodzi.

Coua obu pisemek nadzwyczaj niska, 
przystępna dla każdej chaty wiejskiej. I 
Prenumerata na oba pisemka razem, wy
nosi we Lwowie roczuie 2 zl. 50 ct., na 
prowincji 3 zł. Dla uboższych 2 zl. 50 c. 
W dodatku dostaje każdy prenumerator 
co miesiąc:

Posłańca do Serca Jezusowego, 
arkusz druku.

Prenumerować można u re
daktora ku. StoiałowHkiego we 
Lwowie ul. Piekarska I. 7.

Na żądanie wysełają się numera na
okaz gratis. 2954 3-8

ST. WAYDOWICZ
we Lwowie ul. Halicka L 7., poleca swój obficie zaopatrzony

MAGAZYN 2839 4—?

papierów kancelaryjnych i listowych, przyborów do pisania, rysowania i ma
lowania, perfum, mydeł, wody kolońskiej prawdziwej, pularesów, portmone
tek, albumów, książek do modlenia, tek eleganckich >lo pisaniu z przyboia- 
mi, kałamarzy najrozmaitszych, przyborów do kwiatów, ramek wszelkiego 
rodzaju i innych galanteryj, oraz przyjmuje wszelkie obstalunki na karty wi
zytowe szybkoprasowana i litografowane jakoteż najmodniejsze mo
nogramów w rozmaitych kolorach na listach i kopertach. Wszelkie ubsta- 
lunki zamiejscowe wykonuje jak najakuratniej odwrotną pocztą.
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/ Z fabryki świec woskowych i blichowni wosku \ 
Fr. Schubtitlia i Synawe Lwowie, w Rynku 45.

EStfei

SłaboAcl włosów wszelkiego rodzaju,
a mianowicie wypadanie włosów, siwiznę i two- 
rżący się łupież, leczy w krótkim przeciągu czasu 

bez pomocy lekarskiej, 2 41 13— 0
| Olej taninowy dr. Moras.

. Flakon wraz z przepisem użytku kosztuje 2 zł.
Po nnjwiększej części Jeden flakon wystarcza

Do nabycia we Lwowie u Zygmunta Ruckera 
w apt. pod srebrnym orłem, ulica Krakowska.

3
4 B 
p

Egzaminowany

Ekspedytor pocztowy 
poszukuje natychmiast umieszczenia 

przy jednym z erarialnych lub nieerarial- 
nych urzędów. Bliższa wiadomość A. M. 
100 poste rest. Stanisławów. 2981 1—2

Codziennie świeże

iWfORKŁK:
(aprykozy)

J włoskie
"i otrzymuje i poleea handel

ST. MARKIEWICZA
? we Lwowie, w Rynku 1. 42

Nakładem i drukiem

W. PiSKtt,
w Bochni

wyszły łiastępujące druki gospodarcze :
Rejestr przychodów i rozchodów zboża, 

warzyw i paszy, oprawny. Cena 2 zł.
Praktyczne rejestra ekonomii gospo

darczej, nowe wydanie poprawne i po
mnożone przez Ekielskiego, oprawne 
Cena 1 zl. 60 c.

Etat oficjalistów 1 s’użby dwor
skiej, oprawny. Cena 60 c.

Dziennik najmu robocizny, oprawny. 
Cena 1 zł. 60 c.

Dziennik na przychody i roz
chody pieniężne, oprawny. Cena l zł 6‘ic, 

Ruch robocizny własnej, najmowej 
i odrobku, broszurowany. Cena 80 c.

Raport tygodniowy przychodu i 
rozchodu zboża, libra 80 c. 2861 4—4

z zdrojowisk naturalnych 
co dni 14 nadchodzą 

do handlu

Karola Ballabana
we LWOWIE, ul. Halicka.

Łaskawe zlecenia z prowincji u- 
sknteczniam natychmiast sumiennie z 
troskliwością.

Torebki»»próbki 
pergaminowe i z trwałego papieru dla 
Słania próbek zboża nasion, m^ki lub 

ych tłuszczów, poleca w różnej wiel
kości po najumiarkowańszej cenie

O. T. WINCKLER
2945 we Lwowie. 2 3

MAJĄTEK
kolo Lwowa położony 7’M) przeszło 
morgów dobrej gleby - z dużenii i ła 
dnemi obsiewami, pięknym dwoiem, jest 
do sprzedania.

Bliższej wiadomości udzieli się na za
pytanie pod adresą p. Toinkowicz’ w Sta
rym Sioło. ‘-948 3—8

Niezawodny środek
przeciw 2857 7—12

Molom
i zaraźliwym mlazmatom

wynalazku
J. IHNATOWICZA

mag. farmacji ulica Sykstuska Nr. 17.
Flakonik 60 ct. odbiorcom tuzin 5 zł.

do

Majątek
nabycia w.dobrej glebie Przemyskiej

przestrzeni 1800 morgów, rola, łąki, 
las. Bliższa informacja u Wgo mece
nasa Kabata we Lwowie. 2964 3—4

Akademia handlowo-przemysłowa wGracu, I
rozpoczyna z dniem 18. września rb. piętnasty rok szkolny. S

Zakład składa się z dwóch zawodów : z kursu kupieckiego i | 
kupiecko-praienijsłowego i ma za zadanie wykształcenie swych u- y. 
czniów tak teoretycznie jakoteż i praktycznie, w którym to celu posiada 
zakład wzorowo założony kantor, chemiczno laboratorjum i mechaniczny

Rządców agronomów
Ekonomów

Leśniczych egzaminowanych
w ogóle

Oficjalistów
prywatnych.

Spćbjdlnie uzdolnionych

Nauczycieli 
do szkół ludowych i gimnazjalnych. 

Guwernantek i Bon 
z językiem francuskim, niemieckim 
i muzyką.

Dworskich rzemieślników 
jakoteż wszelkiej Słuiby poko- 
jowej i kuchennej polecić może 

a wiło 
wy wladoffczB i oŁloszei

•J. Polińslileyo
we Lwowie ul. Halicka l. 13.

Biur*> poleca tylko takich 
ludzi, o których posiada 

najpewniejsze rekomendacje tak co 
do ich zdolności jakoteż charakteru 
i zachowania się.

Pokój kawalerski 
obszerny, jest do wynajęcia od 1. sierpnia 
1877 w kamienicy pod 1. 10. przy ulicy 
Ossolińskich. Wiadomość u stróża.

1® mający dhigole-
sesmezy, zawodzie leśui-

*■ 7 ctwa, posiadający 
iiajcblubiiiejsze świadectwa i rekomendację 
osób, mogących dać rękojmię, o rzetel
ności, pilności i trzeźwości, żonaty, poszu
kuje posady.

Wiadomości udzieli Administracja „Ga
zety Narodowej** pod adresem: A. O.

Bursa Tarnowska
W Bursie Tarnowskiej znaleść może 

pomieszczenie 50 uczniów. Ubiegający się o 
takowe winni wnieść prośbę na ręce księ
dza Mikołaja Kaczorowskiego, kustosza tej
że Bursy i to najdalej do 20. sierpnia 
187 r. Do prośby należy załączyć: me
trykę chrztu, świadectwo szkolne z ostat
niego półrocza, świadectwo ubóstwa i świa
dectwo szczepienia ospy. 1—3

ST??- Najlepsze i prawdziwe
lniane Płótna

szwajcarskie, rumburskie, holen
derskie i irlandzkie weby, także 
płótna surowe z ręcznej przę
dzy, bielizuę stołową, obrusy 
kolorowo, ręczniki , chuste
czki białe i kolorowe, dymki, 
różowe, czerwone i niebieskie nasy
py, nankin żółty, zapał, płó
tno żaglowe, w najlepszych ga
tunkach ozlrtingl białe, poleca 
pod gwarancja za dobroć i trwałość 
towaru, * 2239 4-?
przy najprzystępniejszych cenach

handel towarów mięszanych

KOWALSKI i MAYER
we Lwowie, Rynek 1. 26.

Wieś 
do sprzedania, 

między Stanigławowein a Jia- 
dwórnę. Gruntu ornego SCO, lasu, pa
stwisk, sianożęci 500 m. Wiadomość pod 
A. M. w Tarnowicy leśnej, poczta
Nadwóma. 2929 4-6

Nauczyciel prywatny, 
przysposabiający dobrze chłopców do klas 
gimnazjalnych, znający dokładnie 
język niemiecki także i francuski, po- 

. szuknje posady. Adres: Z. Z., nauczy
ciel, Lwów, Administracja „Gazety Na
rodowej. 2949 3—8

Ku miłej a najciekawszej zabawie
Niewidziana dotąd w Europie

Wróżka arabska, 
czyli tajemnicza kabała wyroczni, odgadująca 
zdumiewająco trafnie przeznaczenie, czasy i 
wypadki, składająca się z 60 kart symbo
licznych wraz z objaśnieniem, wyszła na
kładem litografii J. Kostkiewicza we Lwo
wie ul. Sobieskiego 34, i jest tamże do na
bycia. Cena egzemplarza 1 zł. 20 c. w. a.

P. T. księgarzom i kupcom odstępuje 
się rabat. 2092 3—3

NAUCZYCIELKI “SS
ćhcą się zgłosić osobiście lub 
listownie do Biura wy- 
wiadowczego J. Po- 
lińskiego. Lwów ul 
Halicka 1. 13.

2930 2—2

WRĘKAWICZKI 
w najlepszym gatunku, glacó prag- 
skie, męzkie o jednym guziku, dam
skie o dwóch guz. zł 1.10, męzkie 
o dwóch guz. zł. 1.20, najnowsze z 

wyszyciem angielskim zł. 1.20.
Sarnie własnego wyrobu: męzkie 
o jedn. guziku, damskie o dwóch 
guz. zł. 120, męzkie o dwóch gu

zikach zł. 1.30.
Poduszki skórzane i wszel

kie wyroby rękawlcznicze.
KRAWATKI, SZAŁICZKI, 

KOŁNIERZE, MANSZETY,
Koszule męzk., skarpetki, chustki,

Szelki, Parasole i Parasolki.
LASKI, PULARESY, CZAPKI, 

PPASZCZE gutaperkowe, 
PLEDY, KUFRY i TORBY podróżne, 

PRZYBORY TOALETOWE, 
prawdziwa Woda kolońska itp. 
2391 polecają najtaniej 2—?

BRACIA LANGNER
Lwów, ul. Halicka l. 19.
Łaskawe zamówienia z prowin

cji uskuteczniamy odwrotną pocztą, 
nie licząc nic za opakowanie.

Cenniki na żądanie franko.

Pożywienie, wzmocnienie 
1 pokrzepienie

aluźy do wyzdrowienia!
Umiejętne polecenie z Paryża. 

o użyciu napojów leczniczo - pożywnych , I 
któro się ped nadzorem lekarzy przy łożu . 
chorych i przy tysiącach chorych, w prze-1 
ciągu SOletniego użycia prawdziwych Mio
dowo -leczniczo - pożywnych 
preparatów Jana lloffa od
znaczyły.

Wydane przez p. dr. Karola Bettel- 
heinia, docenta na wszechnicy wiedeńskiej 
„Medicinisch chirurgisclie Rundschau**, 2g 
zeszyt z lutego 1877 zawiera w rubryce 
Korespondencje redakcji i aJminiztracji** 
tak dla cierpiących na piersi, jakoteż dlii 
lekarzy, którzy te cierpienia leczą, ważne 
z* iski, które naszym czytelnikom jako po
wszechnie pożyteczne przytaczamy: W 
dziele Traitenient rationel de la phthisie 
pulmonaire, wyraża się autor, dr. Pitro 
Santo, sławny lekarz w Paryżu jak nastę
puje: Od laty, przez Jana Holi* w 
Berlinie (którego główna fa
bryka dla Auatro-Wegier znaj
duje się we Wiedniu, i. Briiu- 
nerstrasse 8, a wBtida-Pcszcie 
Hutgasse 10 pod tą samę firmę) 
wyrabiane piwo zdrowia z ekstraktu sło
dowego, znajduje u lekarzy jak również u 
chorych przychylne wzięcie, gdjrż jest do
brym dyetetycżhym i wzmacniającym na
pojem z rodzaju jlnaleptica.

Ekstrakt słodowy służy do pożywię- I 
nia, wzmocnienia i pokrzepienia. Z powo-1 
du, że równocześnie służy do leczenia i 
pożywienia, zmacnia szybko; to sprawują 
pierwiastki jęczmienia, zawierające w sobie 
części szlamowe. Skutkuje w chronicznych 
afekcjach, orzeźwia ściągalność muszkułów 
i naprowadza części pożywne organizmowi, 
który siły wycieńczone poinoszą. Najwięcej 
wzięci lekarze w Paryżu, jako to : Blachę 
Barth, Gueueau dc Mussy, Pidoux, 
F»uvel, Emhis, Danet, Robert <le La- 
tour, Bouchut. Piorrjr, Tardicu, posłu
gują się codziennie tym środkiem w da 
nych razach, ażeby trawienie znowu ure-

warsztat do nauki. ...
Uczniowie akademii korzystają z prawa o obronie i wstępują do je

dnorocznej służby ochotniczej wojskowej, jeżeli przed swvm wstępem ukoń
czyli z dobrym postępem niższe gimnazjum lub niższą szkolę realną. Dla 
tych uczniów, którym teu warunek brakuje, istnieje osobny kur* przy- 
gotowawezy do egzaminu na jednorocznego ochotnika.

Na każde zapytania co do przyjęcia, umieszczenia itp. udziela bliż
szych wiadomości i prospektów
Dyrekcja akademii handlowo-przemysiowej w faraen.
26 0 2—9 Dr. AI.WEM8, dyrektor. i

Me ma
więcej siwych włosów

Użycie tylko dwóch daszek, przez c. k. n. austr. patologiczno-che- 
miczuy Zakład we Wiedniu, badanego i uznanego za odpowiadające celowi 
i nieszkodliwego wiedeńskiego

MLEKA na odmłodzenie włosów PRIMA 
wyst.rczy każdemu, ażeby siwym lub wybielałym włosom przywrócić 
pierwotny kolor naturalny w przeciągu 14 dni, poczem dla dal
szego tychże utrzymania wystarczy użycie tylko jednej flaszki na przeciąg 
■t do 3 miesięcy. Cena flaszki 2 zl. przy wysyłce o 20 ct. więcej.

F. Helfferich we Wiedniu,

WYROBY SPECJALNE.
PARFUMERJA

AUX YIOLETTES DE PARMĘ
E». PINAUB

Mydło AUX YIOLETTES DE PARMĘ
Essencja dla chustek AUX YIOLET- 

TES DE PARMĘ
Woda toaletowa AUX YIOLETTES 

DE PARMĘ
Pomada AUX Y1OLETTESDEPARMĘ 
Olejek AUX YIOLETTES DE PARMĘ 
Puder ryżowy AUX YIOLETTES DE 

PARMĘ
Kosmetyk AUX YIOLETTES DE 

KARMĘ 2621 9-20
87, Boulevard de Strasbourg, 37.

We Lwowie w msgaz. perfum pp.
Beyera i Leona, Strzyżewskiego i w 

aptece P. Mikolascha.

SCHUTZMARkę

jutiusBimiR 

tónumtahlópnlŁ

1. Auwinkel Nr. 3. 2W4 3-?

; Juljusza Bittnera 

iwo z Pepsyną 
ł sporządzone z najczyst- 
I szej pepsyny (naturalna 
i materja, do trawienia) 
I w potwierdzone przez 
> wszystkie wydziały me- 
| dycyny, jako pewnie 
| działające"*! na zwich- 
| nięte trawienie, ciśnie

nie w żołądku osłabie
nie żołądka, brak ape-

SKŁADY: We Lwowie w apt. Piotra Mikolascha i Jul. Nahlika, 
Krakowie w apt. Józefa Trauczyńskiego i Ernesta Stoekmara.

Woda i Pudry do zębów

tytu, katar żołądkowy, febrę żołądka, 
chroniczną dyarę, zaflegmienie. odbijanie 
się, wymioty, w ogóle przeciw wszelkim z 
żołądka pochodzącym cierpieniom'. Wino
z pepsyną zasługuje na największeuWzglę- 
idnienie, gdyż jest ono istotnym środkiem 
fna trawienie i nie sprawia żadnych bólów 
jak inne środki rozwadniające, które 
^wprawdzie chwilowo pomagają", lecz przez 
(często używanie osłabiajążolądek i kiszki
tak dalece, że późniejsza pomoc staje się 
niemożebną. Prawdziwe wino z pepsyną 
Juljusza Bittnera, przeciw po wyższym oier-

Na sprzedaż
jest Dom intratny w mieście pod 

bardzo korzystnemi warunkami.
Bliższa wiadomość w handlu p. Jana 

Kleina w rynku pod czarnem psem.

Panna służąca, 
wielce uzdolniona w krawieczyźnie, 
może natychmiast przyjąć obowiązki. 
Posiada bardzo ładne rekomendacje z 
domów znacznych. Wiadomość Biuro 
wywiadowcze J. Polińsklego
we Liwowie, 2977 1—1

: Towarzystwo
galicyjskiej kasy zaWmj

< । : 21. ulica Halicka, przyjmuje

;1; Wkładki na książeczki oszczędności
; I; od jednego zl. wa. do każdej wysokości, oprocentowując je

po 6% z 3-dniowem wypowiedzeniem, 
po 7% z 14- ,
po 8% z 30- „

2816 4-?

Na sprzedaż
realność 1. 74*/, — 4 droga Wulecka we 
Lwowie, zajmująca 40 ubikacji mieszkal
nych, ogrodu przeszło 3 morgi, lodownię 
i oranżerję. Bliższa wiadomość u adwo
kata Dr. Semilskiego. Pośredników
wyklucza się, 2835 9—12

Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia 
pierwszej wkładki.

Pod temi samemi warunkami przyjmuje Towarzystwo gali
cyjskiej kasy zaliczkowej

wkładki na dział zastawniczy.

gulować. Moje własne doświadczenie mówi 
Pietre Santo, jako inspektor źródeł mi
neralnych w departamencie Seiny, wska
zuje mi, wstrzymując się zupełnie od 
chwalby przytoczyć słowa Lavereau, któ-lD| 
re tak opiewają: Ponieważ wielka li.zba — 
chorych, nie posiada do trawienia stałych 
potraw sił potrzebnych, z drngiej zaś stro
ny przez użycie napojów sobie nie porno I 
gą, byłoby bardzo cennem, posiadać śro
dek pożywny, któryby był więcej pożyw- ' 
nym jak wszystkie dekokta, a mniej dra
żniącym jak wini** 2749IY i— 7

’ Wa LWOWIE do nabycia w apt. pp.
* Jakóba Boisera i Zygm. Ruckera, w KIM- 
>P0LUNGu G. Kosińskiego i Turzańskie 
’ go, w DROHOBYCZU u Fr. Kuhmerkera 
* i H. Blumonfelda.
• ■BBDBSEMSSUUlKEKfflKBMBBSnSHffi

z Lkultetu medycznego w Paryżu 
8, na placu Opery w Paryżu.

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI P1ERRE 
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa ungroda przyznana środkom 

toaletowym do zębów. 2604 18—24

pieniem przez lekarzy zalecona do nabycia 
u Juljusza Bittnera, aptekarza w Reicbe- 
nau w N. A. gdzie zamówienia odwrotnie 
będą załatwiane. Skład prawdziwego wi
na z pepsynę sporządzonego przez 
Juljusza Bittnera znajduje się we 
Lwowie w apt. P. Mikolascha. W Kra
kowie w apt. Stoekmara; w CzernioWCach 
w apt. W. Altha i-F. Krzyżanowskiego. 
Cena małej flaszeczki wina z pepsyną 80 
ct, wielkiej flaszki zł. 1.50. 2 36 9—12

Galicyjski Bank kredytowy
we Lwowie, ulica Wałowa. 1. 4 9

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 
wydaje następujące

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Franciszka Józefa 
źródło gorżkie 

zawierające w sobie naj
obfitsze składy Budzińskiej 

wody gorżkiej, 
jakoteż ze wszystkich tej podobnej w 
kraju i zagranicą, uznane z powodu 
swego łagodnego smaku, jest naj- 
skuteczniejszą ze wszystkich 
wód gorżkich, które przy użyciu 
tylko połowę dozy w porównaniu z 
innemi wodami gorzkiemi, potrzebuje.

Główny skład we Lwowie w 
apt. pod „węgierską koroną J. Pie- 
pesa przy placu Bernardyńskim.

29121 2-?

asygnaty kasowe
5 procentowe za
6

Wydawcy i właściciele- J. Dobrzański i K. Grdman.

8-dnio wem wy powiedzeniem
30 „
90 ..

zaś wszystkie w obiegu będące 7°|0 asygnaty kasowe 
towują się po 7°|0 tylko do dnia L czerwca 1875,

oprocen

a od tego terminu |9Ó z 90dniowem wypowiedzeniem,
L w ó w , 26. lutego 1876

Dyrekcja.
Odpowiedzialny redaktor Jas Dobrzański. Z drulimi t<3axty Narodowej* pod zarzjjdsin A Skeria.


